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(Okólnik kraj. Rady szkolnej w sprsffie języ
ka niemieckiego. — Skrajna lewica węg. ( Polsce 
— Bieżące wiadomości przedlitawskie. -  War
szawy.) I

Poniżej podajemy okólnik c. k. gali krajo
wej Rady szkolnej z d. 2?. m arca b. r. Jo  szkól 
średnich w sprawie języka niemieckiego. I

Rozbierając go choć pokrótce, wjmmśjjy 
przedewszyslkiem podnieść jedną ciekawn okoli
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staje przez Radę szkolną d. 23. ma^ca 
widzimy z treści, dotyka bardzo mocno 
bliższych egzaminów dojrzałości, tak  dalece, iu  
gdyby go ściśle wykonano, może ani je Jen  abi- 
turjent by nie przeszedł. Olóż jasna rz >cz, że 
takie, innowacje powinny być tylko na pi iczątku 
roku szkolnego, jeżeli nie wcześniej jesz cze za
powiadane. Tymczasem o tym OKÓlniku podały 
iakąś mistyczną wiadomość telegram y w iedeń
skich Presa i Blattów — a w naszych 
średnich nic o nim nie wiedzieli ani 
wie ani dyrektorowie. I  w istocie o! 
miał dopiero w cztery tygodnie po u 
dójść do dyrekcyj. P isz m y  „miał dójść 
dzej nie doszedł. Rodzi :e zaś ani uczni 
i a nic o tak  ważnym okólniku nie w i 
gdyby do naszych szkół średnich u 
tylko synowie radców szkolnych, dyi 
profesorów szkół średnich.

Jesteśm y za nauką języka niemie]
Lie z powodów, które Niemcy przytacz; 
zyk ten nie jes t w^zgehśTiate wym ani 
izan- łjrm jak  łaciński, Francuzki -  

względów okol icznościom/cli; więc -wz 
nie byśmy powitali każde rozporządzeń1 
by wiodło do łatwej a należytej naul 
niemieckiego. Dotychczasowe sposoby ni] 
do tego celu, Rada szkolna wydaje wi 
we rozporządzenie, k tóre jednak zup' 
wygląda, jak  gdyby kamieniarzowi, niem 
rozłupać marmuru jednym nożykiem , 
jeszcze drugą ręką używać drugiego no:

Bardzo piękne i bardzo legalne jest 
Rada szkolna ustępie „W edług tych 
sów;“ i przepisy bowiem stanowią czę 
dową ustawy krajowej o szkołach średni 
prosimy tylko odpowiedzieć na następujące py
tanie : Cz^ podobna w szkołach średnic h doka 
zać tego, jeżeli się albo całego czasu szkolnego 
nie poświęci nauce tego języka, albo w p o- 
i z e d n i e m  życiu nie ma się go c i ą  g 1 e w 
uzywanin ? Niezawodnie Polak kocha sw< >j język 
i zna go jak  niezna żaden Niemiec sw sgo, bo 
każdy Niemiec bodaj w wymowie trąca  żargo
nem lokalnym — a jednak jeżeli nieś zczęście 
Iskaże Polaka, i to nawet dojrzałego, na kilkule
tn i pobyt za granicą, gdzie nie ma sposobności, 
rozmawiać z kSm po polsku — to powi •óciwszy 
do kraju, nie zdołałby odpowiedzieć tym  wyma
ganiom, które powyżej podniesiony ustęp  okólni
ka staw ia co do języka niemieckiego w naszych 

' szkołach średnich. Taksamo plączą po polsku lu
dzie niby po pańsku u nas wychowywani, t. j 
na francuzczyzme. Zkądżeż owa pretensja do na
szych szkół średnich o tak  doskonałą tiaukę ję 
zyk a  niemieckiego, jakiej zaledwie najzdolniejsi 
uczniowie Niemcy w prowincjach czysto! niemiec
kich nabywają ?
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Juścić smutną jes t rzeczą, jeżeli p rak tykant 
konceptowy nietylko nic po niemiecku koncypo- 
wać, ale nawet — jak się podobno wyda"za — 
przekopiować nie zdoła bez błędu. Ale jeżeli 
mamy wierzyć naszym dygnitarzom  politycznym, 
taksamo miewa się rzecz u tych praktykantów i 
z językiem polskim. Cały bowiem nasz system 
szkolny jest systemem niemieckim, na który  już 
w Niemczech coraz głośniej najpoważniejsze po
wagi szkolne i nieszkolne utyskują, a k tóry  u 
nas jes t już formalnie zgubą. Ale jeżeli ów p rak
tykant -wnet się w rabia do konceptu polskiego, to 
niezawodnie— przy znanym talencie Polaków do 
języków —doskonale urobiłby się i do w konceptu 
niemieckiego, gdyby go tx  o f̂ie.io posyłano bodaj 
tylko na pół /oku do Wiednia, gdzieby nietylko 
urzędował, ale i w powszeduie.il życiu mówił je
dynie po niemiecku

I  cały wygląd okolicznościowy dla którego 
język niemieck jes t w naszych szkołach śre
dnich potrzebny, zostałby zupełnie dopięty b ?z mę
czenia się Rady szkol uej nad wynachodzeniem 
coraz — nieszczęśliwszych sposobów zaradj enia 
złemu. Bo też nasz uczeń, podobnie jeżeli pój
dzie do handlu, do szkól technicznych, zgoła do 
wszelkiego zawodu między Niemców, to z łatw o
ścią przełamie wszelkie zapory językowe, byle 
miał chęć po temu

W  ogóle można w tym czasie, który  uczeń 
spędza w szkołach ludowych i średnich, wpoić 
mu nie kilka ale kilkanaście języków niemal 
tak  dalece, jak  żąda wspomniany przepis okól
nika — ale nie według tej metody, która uży 
waną jest w naszych szkołach średnich. W  nich 
bowiem — jakby z umysłu — nie o to chodzi, 
aby uczeń wyućfcyj1 się języka, nabył go na w ła
sność żywą, ale o to, aby nabył jak  największe
go zapasu formułek, wyjątków, wyjąteczków itp 
system atyczną metodą należy uczyć języka ro
dzimego i łaciny — bo z łacińskiego języka po
winien uczeń nabywać najwyższej teorji i prak
tyk i stylistycznej, — i tych dwóch języków w 
takim  zakresie uczeń miernych nawet zdolności— 
a szkoły winny być urządzone ze względem na 
mierności, a  nie na geniuszów lub hebesów 
doskonale wyuczyć się może. Ale nadto nie
mieckiego, greckiego i ewentualnie jeszcze pią
tego na żaden SDosób nie zdoła, — to daremne 
mrzonki.

Słusznie okólnik poleca wymienione pod b) 
dzieło dr. E . Czerkawskiego, — tylko że nie
stety  dzieło to znakomite polega na idealnem

nia takich 
powinna.

rozporządzeń każda władza unikać

przypuszczeniu, że uczeń przynosi ze szkół lu

wer-

dowych do średnich giuntow ną znajomość form 
języka niemieckiego. Tej żaden nie przynosi — 
bo skoro m usi,się uczyć w szkole ludowej nie-
1B81 a to rc o te o Ł ij ;  i 7  .Vi m a ta rń a l  a i  , .fr> IHp
dyż się nauczy der, die, das i soli, haben, 
den ?

A cóż z owemi repetytorjam i ? Więcej go
dzin szkolnych, niż obecnie, w naszych zkołach 
średnich już nakładać niepodobna — das wdre 
echon, że użyjemy wyrażenia niemieckiego 
die hohere Tkiergudlerei. W ięc niema chyba in 
nej rady, jak  zredukować zapas wiedzy z po
szczególnych przedmiotów, i ten zredukowany 
zapas raz podawać w języku wykładowym, a 
potem emtnchtern w niemieckim... Czy jes t inny 
wybieg ?

Co zaś okólnik mówi o lekturze niemieckiej, 
to poniekąd sprzeciwia się wszelkim zdrowyn 
zasadom pedagogicznym. Ani dla pojedynczych 
klas ani dla pojedynczych uczniów niepodobna z 
góry przepisywać pewnej lektury. Uczniowie je 
dnej i tejsamej klasy nie są jednakowo rozwi
nięci umysłowo, nawet niekoniecznie ten jest 
najbardziej rozwinięty, który ma najlepszą loka
cję. A co ważniejsza, z dzieła, które uczeń sam 
sobie wybierze z biblioteki szkolnej, i k tóre z 
zapałem przeczyta, że tak  powiemy, pochłoj i ; , 
naiwięke-a też korzyść odniesie. Zdrowa jednak 
jest myśl okólnika co do treści dzieł, i możemy 
w ogóle liczyć na ta k t profesorów.

Godną wszelkiej pochwały je s t troskliwość 
naszej Rady szkolnej o rozwój szkół średnich, 
tylko niestety, jak  to ludzie są ułomni, nie za
wsze na właściwe trafi ona sposoby w tej dążności. 
A co do tego okólnika, musimy w końcu wy
tknąć jako główną jego wadę to , że w życie 
wprowadzić się nie da; a jeżeli czego, to wydawa-

"Wspomniany powyżej okólnik naszej krajo 
wej Rady szkolnej opiewa 
Rada szk. kr. 571.

Okólnik do dyrekcyj szkól ś cdnic.h.
Zważywszy doniosłość ustępu VI. w usta

wie o języku wykładowym z dnia 22 czerwca 
1 K(;7, odnoszącego się do nanki języka niemiec
kiego w szkołach średnich, widzi się Rada szk. 
kr. spowodowaną przypomnieć gronom nauczy
cielskim, jak  to już uczyniła okólnikiem z duia 
22. sierpnia 1808 1. 5371 ogłoszonym także w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej, że* w szkołach śre
dniki z językiem wykładowym polskim i ruskim 
przestrzegane być mają co do uauiri języka nie
mieckiego przepisy zacytowanego w rzeczonym 
ustępie ustawy najw. postanowienie z dnia 20. 
lipca 1859 (Dz. pp. 1. 150 z r. 1859).

W edług tych przepisów zaś, mają abitu- 
rjenci wymienionych szkół średnich władać 'po
prawnie tym językiem ustnie i piśmiennie i do
wieść w tym względzie biegłości przy egzaminie 
dojrzałości, tak  w rozwiązywaniu zagadnień z 
tego języka jako szczegółowego przedmiotu nau
ki, jakoteż z innych przedmiotów egzaminu.

Ażeby uczynić zadość iym wymaganiom w 
większej, niż dotąd, mierze, a zarazem ile moż- 
Róśb dźwignąć naukę języka niemieckiego, po
leca "łada szk. k r . :

a) aby egzaminatorowie stosowali się do te
go pizemsu przy egzaminie dojrzałości dokła
dniej, niż to się tu  ówdzie działo dotychczas, 
i z mocy przepisu żądali tak ie  przy egzaminie 
z innych przedmiotów częściowo powtórzenia w 
języku niemieckim odpowiedzi, danych w języku 
wykładowym, nie wyczekując dopiero osobnego 
wezwania przewodniczącego komisji egzamina
cyjnej. Rozumie się samo przez się, że odpowie
dzi abiturjentów, dawane w języku niemieckim, 
mają mieć wpływ na cenzurę t y l k o  z języka 
niemieckiego

b) aby nauczyciele obznajomili się z dzie
łem dr. E  Czerkawskiego: „Uwag: o nauce języ
ka niemieckiego itd .“ poleconem tutejszem rozpo
rządzeniem z dnia 13. m arca b r. 1. 2463 i ko
rzystali z niego w sposób tam  wskazany.

c) aby w nance realiów, szczególnie tych, 
które wchodzą w zakres egzaminu dojrzałości, 
iuż od klas niższych — co ao geografii od kla
sy II., obznaj&miano uczniów z najważniejszemi 
terminami niemieckiemi.

d) Prócz tego wzywa Radf szk. kr. grona 
nauczycieli do przedstawienia w niosków :

**> <*a.y i  -w jak i sposób n.ożnaby urzadziiU lei Transwei 
repetytorja w języku niemieckim smierzająOT^^fTTJnłfięwiBi 
organicznego ćwiczenia uczniów w terminologii 
i i kcji niemieckiej, właściwej poszczególnym 
przedmiotom n a u k i;

w sprawie uregulowania prywatnej lek
tury  niemieckiej, wskazując zarazem możliwość 
takiego urządzenia:

aa) aby jeden z nauczycieli języka niemiec
kiego był zawiadowcą przeznaczonych dla ucz
niów książek niemieckich do czytania i książek 
szkolnych, szczególnie z działu realiów i mate
matyki w języku niem ieckim ;

bb) aby spis tych książek, ułożony według 
treści i z oznaczeniem klasy, lub w ogóle stc 
pnia nauki, dla którego każda z tych książek 
byłaby najodpowiedniejszą, mieli tak  :e nauczy
ciele innych przedmiotów, każdy odnośnie do 
nauk, których udziela, aby mógł w stosownej 
chwili wskazać uczniom książkę, odnoszącą się 
do traktowanego właśnie przedmiotu nauki;

cc) aby dla ułatwienia poszczególnym za- 
kładc i nabywania książek odpowiednich dla 
uczniów, dobrych, zajmujących i. pożytecznych co 
do treści, zatem przeważnie z dziedziny nauk 
historycznych i opisowych, tudzież dla wprowa
dzenia pewnej zgodności w tych księgozbiorach, 
grono nauczycieli, względnie dyrekcje w porozu
mieniu z bibliotekarzem, lub innymi nauczyciela
mi, praedstawiały Radzie szk. kr. opinię i wnio 
ski o ważniejszych książkach, mogących służyć 
do lektury uczniów.

We Lwowie 23. m arca 1881.

Daniel Iranyi, przewódca skrajuej lewicy w 
sejmie węgierskim, przedstawiając jednemu z wie
deńskich korespondentów program swego stron
nictwa. które jak  wiaaomo żąda jedynii perso
nalnej unii z Austrją, tj. aby W ęgry obok oso
by monarchy nic więcej nie miały wspólnego z 
Austrją. w polityce zewnętrznej uważa jak  wszy
scy w Europie wolnomyślący za konieczne i>d- 
b u d o w a n i e  P o l s k i ,  aby ona nietylko W ę
grom, ale i ca’ej Europie służyła za przedmurze 
przed możliwem niebezpieczeństwem, grożą- 
cem od Wschodu. Dotychczasowe rządy węgier
skie były przeciwne nawet rozszerzeniu naszej 
autouomii na wzór Chorwacji z tych samych po
wodów J a k ie  właśnie stronnictwu) skrajne do po
wyższego żądania skłaniają, tj. niebezpieczeństwo 
od Moskwy. T jlko  że konserwatyści, czy to 
Andrassy czy Tisza, nie mają odwagi zaglądać w 
oczy niebezpieczeństwu temu i chcą Moskwy u- 
głaskać, podczas g (J  lewica wiuzi je  i jako je 
dyny przeciw temu środek uważa odbudowanie 
naszej ojczyzny. W prawdzie lewicy brakuje jćs 
szcze bardzo wiele głosów, aby uzyskać więk
szość w sejmie węgierskim, ale któżby się był 
przed 10 laty  spodziewał, że Tisza, prze^ódzca 
tygrysów, przekabaci się na dzisiejszego prezy- 

enta ministrów — a więc miejmy nadzieję, że 
p. Iranyi, jeżeli go kiedy losj postawią n steru 
rządu, pozostanie wierny dziś wypowiedzianym 
zasadom. Dodamy jeszcze, że skrajna lewica 
wobec innych narodowości zamieszkujących obok 
Madiarów W ęgry, stoi na stanowisku rzetelne
go uzuania i równouprawnienia; nie potrzebuje 
się ona przeto obawiać dążności Słowiau — ale 
ma ona w strę t przed despotyzmem i zaborczo
ścią Moskwy.

linga (ob. te l) , k tó ra iepsz^ jest od §. 14., jak  
go wniosła komisja, ale zawsze nie osłabia sta
nu kupieckiego od lichwy. i

Z  W iednia d. 3. b. m. otrzym a. Pokron na
stępujący telegram : „W  dobrze informowanych 
kołach uważają wczorajsze oświadczenie hr. Ta- 
affego w rozprawie budżetowej za znak, że po
zycja gabinetu jes t całkiem silną a postępowa
nie prawicy zjednało sobie uznanie korony. Na
tomiast widoki lewicy są coraz smutniejsze, co 
się już objawia luzowaniem się jej szeregów11.

Nieszczęśliwa mowa hr. Mannsfelda, k tóra 
dała p. E&usnerowi asumpt do jednego z naj
większych zw ycięztw i do nawoł&nia prawicy, 
aby odtąd całkiem solidarnie się trzymała, „gdyż 
centraliści, gdyby do steru wrócili, jużby nas 
niedźwiadkami sm agali" — nie była i&wet jego 
własnością. Ułożył j ą  jego sekretarz a finalnie 
zredagowała kom isja, złożona z K&rlosa Aner- 
sperga, Chlumetzkiego i de P retisa.

Deputacja w sprawie Morawsko-czeskiej ko- 
lei Transwersalnej była d. 2, bm. u  ministrów
plTTTinfięwSBkiegTr, frl— f i t y  i nr. Taaffogpa, tu 
dzież u innych dygnitarzy. ‘.V sżęd z i^ ją  przy
chylnie przyjęto, ale hr. Taaffe dodał, że doty
czące gminy muszą się zdecydować na pewne 
ofiary. J a k  wiadomo, przyjście do skutku tej ko 
lei je s t niejako warunkiem uchwalenia ustaw y o 
Galicyjskiej kolei Transwersalnej.

Deputacja dolno-austijackiego wiecu wło
ściańskiego miała wczoraj być u  hr. Taaffego.

Na Wtorkowem posiedzeniu przedl. Izby po
słów zabierali głos bardzo gorliwie centraliści, 
mimo że głosowali przeciw przystąpieniu do 
szczegółowej rozprawy budżetowej. Niechże kto 
zrozumie tych mężów stanu, kiedy nawet Stara  
Presse wyznaje, że ich już nie roznmie! Od p. 
Proskowetza uzyskał hr. Taaffe nawet podzięko
wanie za zapowiedź pomnożenia posad wetery 
narskich i wniesienia ustawy o przymusowej ase 
kuracji bydła.

Z Polaków zabierał głos tylko p. K o z ł o w 
s k i  przy pozycji wydatków na regulacje rzek, 
wykazując, że te  regulacje tylko w tedy pożytek 
przyniosą, jeżeli systematycznie prowadzone bę- 
ds i stały  fundusz otrzymają.

W czoraj przy etacie m inisterstw a oświaty 
sprawy szląskięi — o ile sądzić możemy z tele
gramu (ob. tel.), nie podniesiono! Jako jlny mów
ca od prawicy przem awiał Słowieniec p. Wo- 
szniak.

Przebieg rozprawy Izby panów nad ustawą 
o lichwie podamy jutro, gdy otrzymamy szcze
góły z wczorajszego posiedzenia, na którem 
sprawę zakończono przyjęciem poprawki Schmer-

Z W arszawy d. 1. bm. piszą do D z Po*,:
„W dniu dzisiejszym dozwolono nam ofi

cjalnie zaprzestać żałoby po carze Aleksandrze I I  
Już przed tygodniem do władz tutejszych przy
szedł rozkaz z góry że od dnia 1. maja dozwala 
się „wsiakawo uwiesielenija“ Od trzynastego 
m arca tj. od dnia zamachu wolno się było uwe- 
selać tylko pryw atnie i to bez mnzyki. Oficjal
nie i publicznie uweselamy się od dzisiaj za po- 
n u cą  teatrów, cyrku Salamońskiego. tudzież ka
tarynek, które, zadowolone z pierwszego dnia o- 
ficjalnej radości, w ygryw ają w sposób niemiło
sierny po calem mieście. Jako widomy znak ża
łoby pozostały jeszcze czarne obwódki na około 
gazet, vrepy na epoletach, gwiazdach i orłach 
oficerskich, nie mniej na miejscach uznanych za 
niebezpieczne przez cenzurę n iszą  w gazetach 
za^-a,uicznych, k tóre jak  dawniej dochodzą nas 
ciągle zama: ywan? na czarno od góry do dołH.

Zresztą óficjalne zniesienie grubej żałoby 
nie przymosłe nam dotąd nic nowego. Owszem 
do obszernego już dotychczas tomH zawiedzio
nych nadz iei wszyto nam znowu jedną k artę  
więcej. Telegraf bowiem zawiadomił nas wczo- 

że w dniu 29- zm. „uie ogłoszono nic no
wego w Oońcu urzędowym . Dzień zaś wyżej wy 
żej wymieniony, jako  dzień imienin zmartego 
cara, uważano w ostatnim  czasie za niechybny 
term in proklamacji spodziewanych łask  carskich, 
mąiacyeh być niejako zapowiedzią wolności ludu 
i pierwszym szczeblem drabiny, prowadzącej do 
konstytucyjnego nieba dla Moskwy. Goniec u- 
rzędowy o niczem podobnem nie doniósł czyli 
innemi słowy, nie weszliśmy na pierwszy szcze
bel woluości i konstytucji, to  je s t wszystko .jak 
dotąd pozostało przy starem.

W  zamian za nadzieje dostaniemy nowe mi
nisterstwo, które, jak  zapewniają, będzie urz^ 
dzone ńa sposób enropejski. J a k  wiadomo, mini
s te r w Moskwie, jako nieodpowiedzialny, & więc
1 niesamoutielny, g ra ł rolę arcypodrzędną, jak  i 
w innych ps^stwa^h z azjatyckiemi tradycjami, 
np. w Turcji., gdisia te i  j*k  się z wyjaśnienia 
śmierć sułtani Abdal-Ażisa dowiadujemy, jeden
2 ministrów m iał zaszczyt Vyć kopniętym przez 
padyszacha nogą, & drugiemu raczył padyszach 
najjluć w brodę.*’ O ile carowie moskiewscy ko
pali swych ministrów lub pluli im w brody, o 
teiń chyba tajemna kronika skandaliczna Zimo
wego pałacu mogłaby nam coś powied leć. To 
pe^na, ie  stanowisko ich nie było wyższe od tm 
reckich lub perskich. Nie mniei ¥■ to pewna, że 
każdy z nich, jak  i im jcey  dygnitarze państwa, 
umiał, pomimo braku ttm o d z ją jn o śc ii 
dzialfróscirprzei cL  * p f lH S J M H M p iu  uciułał 
sobie po kilka rubli, i tern wynagradzać ujemne 
poa moralnym względem strony swego urzędu. 
Skandaliczna historja świeżo dymisjonowanego 
m inistra Lieyena, k tóry  niewytłumaczonym spo
sobem ujrzał się nagle właścicielem kilku tysię
cy diesiatyn pięknego lasu , je s t jasnym tego d o 
wodem. Chlubnym z reguły wyjątkiem nie w idu  
z dygnitarzy carstw a poszczycić się może. Je- 
duym z nich je s t bez w ątpienia Loris-Melików. 
Za to mianują go najświeższe wiadomości w  no
wym składzie m inisterstw a prezesem Rady mi
nistrów. Ponieważ m inisterstwo ma być urządzo- 
ne na sposób zachodni, więc wiadomości te  po
w iadają już stylem używanym na Zachodzie, a 
nieużywanym dotychczas w Moskwie, że Loris- 
Melików otrzyma „tekę" prezesa ministrów, jen. 
Drentelen tekę m inistra wojny (w miejsce do- 
tycb' masowego Dym itra Milutyna, który zachoro
w ał i ustępuje), tekę m inistra spraw  zagrani
cznych ks, Łobanow Rostowski itd. Jen . Igna- 
tiew, podług wiadomości Nowosti, niedawno mia
nowany ministrem dóbr państwowych, ma otrzy
mać inne przeznaczenie, a dotychczasowy preżes 
Rady ministrów hr. W ałujew ustępuje stanow
czo. Tym sposobem dokładny skład przyszłej Ra
dy ministrów nie je s t jeszcze znany, jak  nie 
mniej rozmaite zmiany ambasadorów zagran i
cznych nie są jeszcze stanowczo postanowione.

kkolwiekbądź, ani nowo zaprowadzony styl o 
tekach ministeijalnyeh w Moskwie, ani oświad
czenie, że Lorys-Melików będzie ta_  zwanym

■>Q
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Nowella Sewera.
(Ciąg dalszy.)

— A no to chodźcie radzić — zrobił uwagę 
przewodniczący do stojących na drodze Golika 
i Mroza.

— Chodźcie, chouźcie radzić — wołali 
Barszcz a  za nim wigi.

— Nie pójdziewa, bośwa mieli ,vleść do 
karczmy gromadą i swego okrzyknąć, odparł 
groźnie Golik, gdy Mróz włożywszy ręce w kie
szenie s ta ł dumnie i hardo.

Tymczasem szmaragdowy kolor piołunówki 
przelewał się z kantówek do szklanek & :e szkla
nek znikał zarówno gładko i dzielnie w g ar
dłach wigów jak  torysów.

W  karczmie zrobiło się wesoło i gorąco: 
„Wolę ja  ci Purciilę w nocy,

Purchlę w nocy 
Niż Golika w daień,
Niż Golika w dzień. '
Bo Barszcz Purchli do 
Mróz głupi jak pień 
Mróz głupi jak pień..." 

zaśpiewał od serca Siemieniec, 
wać galanto i skoczne krakow iaki s| 
piołunówka paliła już ?  czubaci 
wigów, dlatego jedni i drudzy razel 
dn jąćyijp na czele zaśpiewali chór

„Mróz głupi jak pień 
Mróz głupi jak pien...“

Siemieniec powtórzył krakow iaka pięc razy, a z 
równąź ochotą i wigi z przewodniczącym na 
czele powtórowali mu chórem.

. Po tak  stanowczem i jednogłośnem potępie
niu kandydatury Mroza, nie było wątpliwości o 
przyjęciu Purchli na w jta, dla tego Barszcz za
żądał od Joska za centa arkusza papieru, kała
m arza i pióra, i zaczął spisywać protokół, w 
czem mu Josek zlekka, a dobitnie pomagał. Po 
skończeniu odczytał go ojcom gminy, przema
wiając za Purchla w ten sposó , żt tak  s itny 
chłop, P°^r‘ . dzielnie bronić honoru gminy i nie 
da jej zrobić despetu. A cc dn smykania nie 
może być o tern mowy, bo Purchla z łask i Boga 
ma dosyć dla siebie i jeszcze drugim jak sie 
zdarzy daje. . . .

Poczem, bez uic~/JeJ opozycji, okrzyknął 
Purchlę wójtem, 3 Purchla na podziękowanie 
kazał postawić jeszcze pięć kantówek. Ponie
waż piołunówki już nie starczyło, ukazała się 
pomarańczowa z cytrynową. I  wtedy uwielbie
nie dla nowego wójta rmieuiło się w liryzm pe
łen łez, gorących uścisk 3w i rozczulających przy
siąg miłości i braterstw a.

pomocy

Ui on śpie- 
d&ó & że 
irysów i 
przewo-

VIII.
Gdy się to dzieje w Brzezinach, Franek na 

koniu starego Skowrona wjechał w uliczkę 
m iasta powiatowego Żarnowca, dotarł do je
dnego z domków stojących na uboczu, stanął, 
świsnął i krzyknął. Na to hasło wychyliła gło
wę z okna młoda jeszcze żydówka, z czarnemi 
ja k  węgiel, a palącemi oczyma, druga żona Szmula 
pokątnego p i s a j ^  |™nt„ahgTjfl|j^Y i p o śred n ia .

— No, czego ty  tak  wrzeszczysz, mówiła 
przyciszonym głosem, żeby cię całe miasto sły
szało. Jedź do karczmy, Szniul tam  przyjdzie.

— A niech się spieszy, bo mi pilno, — od
parł F ranek  hardo.

Sara popatrzała ciekawemi oczami na ż»v ■ 
wego konika F ranka, i widocznie szczęśliwa 
myśl przyszła jej do głowy, bo szybko pobiegła 
do drugiej izby, gdzie na łóżku zagrzebany w 
pierzynacii spoczywał we własnej osobie Szumi. 
Na białem tle pierzyn, czarna aksamitna krymka 
i czerwona broda, okalały szeroką, piegowatą o 
ostrych rysach tw arz żyda..

— Szmul, — szepnęła głaszcząc pieszczo
tliwie po rudej brodzie męża, co oznaczało, że 
Szmulowi udał się świetny interes, i dla tego po 
zwycięstwie m iał prawo do łask iłodej żony i 
do spoczynku, co też uczynił, zjadłszy wpierw 
dwa jaja  na miękko i kawałek chały z jedną
cebulą. ,

— Szmul, -  mówiła czarnooka Żydówka, a na 
karminowych jej ustach^ grubych i w yraźnie za
rysowanych , ukazał się  ̂uśmiech łakomstwa. 
Zmęczony Szmul otworzył jedno oko, spo, zał na 
żonę i zamknął je  szybko. Sara pochyliła sii 
do ucha męża i głaszcząc go szeptała jakie: 
dziwne zaklęcia, bo Szmul słuchając uśmiechał 
się, pomrukiwał, a przy tern zginał i p/ostował 
palce, podobny do głaskanego kota. Sara w za
pale opowiadania nie skończyłaby ta k  prędko 
swych zwierzeń, gdyby jej Szmul nie przerwał, 
oświadczając stanowczo, że F ranek  musi czekać, 
poczem obrócił się do ściany i zasnął

W  Sarze gorąca krew południa kipiała, lecz 
jak  dotąd tylko do geszeftów. Nie mogła znieść 
spokoju i obojętności męża, w yglądała oknem, 
poprawiała czepek, łam ała palce

cierpliwość popchnęła ją  ku karczmie. Chciała 
tylko zobaczyć F ran k a  i zabezpieczyć się, aby 
nie popadł w żadne inne ręce , bo zw yczi em 
semickiego plemienia uważała go już za sw ą zdo 
bycz a zatem i własność.

Trzeba jednak fatalizmu, F ranek  w k a r 
czmie obrabiany był przez współzawodnika Szmu 
la  Zobaczywszy to Sara drgnęła, serce jej się 
ścisnęło, oczy zaświeciły, karmin ust zbladł. Nie 
namyślając się pobiegła do męża ostrzedz o nie
bezpieczeństwie. Zaiedwo jednak kilkanaście kro
ków uszi:,, obawa u tra ty  łupu zatrzym ała ją. 
Pow róciła, stanęła na progu karczm y i  uśmie
chnęła się do F ranka pokazując białe zęby hie
ny. Chłopak spojrzał na żydówkę, wtedy S an  
kiwi ęła nań zalotnie paluszkiem i poszła w głąb 
pusti go zajazdu, wabiąc go do siebie. Jeszcze 
raz obróciła : ię i jeszcze raz zalotnie sk{neła 
paluszkiem. Chłopak był przy niej.

— Shichajno F ranek , mówiła cicho, jeżeli 
ty  z tym galganem Mordkiem co niema di .isięć 
centów w kieszeni będziesz geszefta prowadził:..

— A czemu Szmul nie przychodzi, przer
w ał oburzony. To ja  jeszcze na żydt, będę cze
kał — dodał z dumą.

Ino go patrzeć, szepnęła przelękniona, 
aby Mordko nie przyszedł i F ran k a  nie zabrał 
Co ci tak  pilno, abo się to pali, — i znów u- 
śmiechnęła się »,k u o g ła  i um iała najsłodziej.

Młodego ałopaua zelektryzował uśmiech i 
palące oczy żyd ..d , a, że był śmiały z natury, 
a tresowany w W iedniu , objął ją  w pAł i przy
cisnął.

Oburzona Sara na samą myśl zucnwąistwa 
przeklętego goja, wyrwała się. Gorąca k isw p o  
łudnia buchnęła u . jej bladftj^flyf, « ś ‘

— Franek, co ty  robisz głupi szeptała, ja  
nie H anka ani Baśka.

—  Ale i ty, chociaż jucha żydówka, to za- 
wdy ładna.

W  głowie Sary myśli przelatyw ały b łyska
wicami, a z oczu sypały się iskry.

Cicho, cicho, to nie należy do geszeftu, 
— odparła oddychając z trudnością.

— A nie wiesz czy należy czy nie należy, 
może i należy, rzekł z powagą dyplomaty 
F ranek .

— A z  Mordkiem szachrujesz?...
— Nie wiesz czy z Mordkiem czy nie z 

Mordkiem, bo ja  ty ła  wiem, żem do Szmula p rzy -' 
jechał.

— To nie chodi do karczmy, zawołała.
— A cóż to nie wolno mi siedzieć w k a r

czmie i swarzyć się z żydem ?
No, no, ja  wiem, że ty  nie tak i głupi, 

ja  wiem że ty  nie chcesz z łapserdakiem, co nie 
ma dziesięć centów w kieszeni, naw et gadać o 
geszefcie... No, no, F ra re k  ty  me taki głupi...

— A widzisz ..em uie głupi, — rzekł z du
mą i pewnością siebie chłopak.

— No t  idź do karczmy, a ja  biegnę po 
Szmula. I  nie czekając na odpowiedź, wysunę 
ła  się furtką z drugiej strony zajazdu, & b  
?nąc, rzucała przekleństwa na goja, który się 
ośmielił ściskać ją , aż do tamowania oddechu.

F ranek  został sam, rozśmiał się, wsadził 
ręce w kieszenie sukmany i gwiżdżąc, poszedł 
wolno do Izby.

Mordko obserwował sweg<_ x lien ta rożma-j 
ziającego-z Sarą, a  że współzawodnictwo ze / 
Sznmlem uważał za niemożliwe, postanowił na 
pośrednio*

i
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„premierem państwa", nie zmienia jeszcze bynaj
mniej istoty rzeczy, którąby zmienić dopiero mo
gło zaprowadzenie rzeczywistej odpowiedzialno
ści ministrów, do czego_ na innej drodze, jak  na 
konstytucyjnej, dojść nie można. Ponieważ zaś 
Goniec urzędowy o niczem podobnem w dniu 29. 
zm. nie donosił, więc wszelkie pięknie brzmiące 
wyrazy o tekach: i premierach pozostaną tylko 
wyrazam i bez treści i znaczenia."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Petersburg d. 2. maja.i

Dymisja hr. Lorys Melikowa, podana w ła- 
godnej formie sześciotygodniowego urlopu, coraz 
bardziej utw ierdza przekonanie powszechne, że 

I  o jakichś reformach n ik t ani myśli na teraz.
| Schronienie się cara Aleksandra do Gatczyny do

sadnie charakteryzuje pewną nieporadność, żeby 
niepowiedzieć już niedołęztwo, a  cô  najmniej 
niedorośnięcie do zadania chw ili; chwila obecna 
wymaga bohatera na tronie carskim. Albowiem 
ani wypadki, wytoczone na scenę w Petersbur- 

' gu przed oczy całej Europy, ani zakulisowe, pod
ziemne knowania na wielkim teatrze  ucisku, de
moralizacji, ciemnoty, nie upraw niają do przypu
szczenia, aby w ten  sposób zawiązana^ intryga 
mogła się rozwiązać zapomocą paliatywów, pół
środków. A jeszcze jakich półśrodków ? Oto wiej 
cznego ścigania za widmem nihilizm u! A czyliz 
widmo to ujętem być może ? Owszem, tam  gdzie 
może nie rozpostarło jeszcze swych cieni, a- 
jenci carscy niosąc postrach przed niem, samo
chcąc je  wywołują. Do tej walki ze stugłową hy
d rą potrzeba Herkulesa, a ród Heraklidów wy
gasł już dawno.

Zachowanie się absolutnego władcy Północy 
wygląda jak  czekanie wędrowca, k tóry  w podró
ży po dniu strasznej spiekoty, zaskoczony nagle 
przeczuciem burzy, szuka schronienia, rozgląda 
się dokoła, to w tę  to w ową stronę kieruje kro* 
ki, a nie chcąc zwrócić się na szeroką drogę, 
zkąd widać już niedaleko białą  gospodę, czeka 
czy rychło się rozejdą nagromadzone chmury. 
Droga ku bezpiecznej gospodzie szeroka i jasną, 
od zbójców w olna; ale podróżny, co ma nadzieję 
przed jutrem  jeszcze zajść przed złocone podwo- 

. ( je  swej własnej siedziby, lęka się zejść choć co
kolwiek na bok z wytkniętych sobie torów, ku 
tej siedzibie wiodących. Ale do kresu jeszcze mu 
daleko, a  burza się zbliża i noc zapada.

Wobec takiego położenia, a  takiem  fakty
cznie jes t położenie A leksandra I I I  , potrzeba, 
aby albo zbył się wszelkich przesądów, albo s ta 
w ił śmiało czoło nieuniknionej burzy i szedł na-

I przód urągając wichrom, ulewie i piorunom. A 
car waha się, wyczekuje, gdy tymczasem zaczy
nają już rozdzierać powietrze pierwsze, choć je
szcze dalekie echa straszliwego rozwiązania. ^

Na południu świeci krw aw a łuna rozruchów, 
a cały carat w p rzeczu ciu  dni wielkiej wagi, 
wzburzoną oddecha p ie rs ią : z pod ziemi wyra-, 
stają wszędzie prorocy w czarnych osłonach, 
którzy mówią do ludu: „.przewrót, to wasze zba
wienie!" I  niosą przed ludem krwawe poehodnie 
mówiąc: „my wam przyświecać będziemy w tej 
nocy!“: ,

Rząd patrzy  na to  i j e s t  bezwładny. Jedno 
słowo carskie, wyrzeczone może przed miesiącem, 
może wcześniej, byłoby wypadki na zupełnie in
ne sprowadziło tory. Należało skorzystać z cza- 

k sn Btóljok słusznego wymiaru kary  dla
chwili ogloeió-akt

wspaniałomyślności. T aka scena pasowałaby głó
wną osobę dramatu na bohatera, k tóry  umie za
panować nad sytuacją. Dziś, kto wie, może już 
za późno.

Ale przejdźmy do potocznych wypadków, 
których, po prawdzie mówiąc, ogromne ubóstwo. 
J a k  nic się nie dzieje u góry, tak  i u dołu przy
cichło. Od kilku dni nie schwytano żadnego ni- 
hilisty, żadnego ag itatora  — na chwilę zapano
w ała cisza. I  tylko ajenci policyjni tropią chył
kiem podejrzanych, a  podejrzani chyłkiem mylą 
ślady; ajenci pracują w swoich szarych biurach, 
zestawiając rysopisy najrozmaitszych osób, notu
jąc  sobie, flzjognomie, w ertując stosy fotografij ; 
w podziemiach wszyscy ci jak  najdokładniej sko
piowani pracują gorączkowo, z pośpiechem, a ci
cho, bez najmniejszego szelestu. I  ani też wie
dzieć co się dzieje w Gatczynie. Dwór zupełnie 

fe się odciął od świata, otoczył cudzoziemską służ-
' bą, podwójnym kordonem gwardji, obawą, niepe

wnością i trwogą.
Jedynym ciekawym wypadkiem w tej chwili 

jest wiadomość — ale znowu o nihilistach — bo 
i o czeinże innem mówią tu, piszą i myślą ? — 

wiadomość, że w d. 9. maja odbędzie się proces 
przeciw niejakiemu p. Stachowskiemu w sądzie 
okręgowym w Sumie.

Stachowski jes t oskarżony o morderstwo 
popełnione na swoim synie, z powodu, że podej- 
rzyw ał go o należenie do związku z nihilistami. 
Morderstwo to popełnione została w r. 1879 w 
Putyw lu i ma pewien związek z uwięzieniem 
inżyniera Jurkowskiego (Szaszki), który, uwożli- 
w ił za pomocą wykopania miny pod Bankiem 
chersoóskim kradzież na kilkanaście milionów 
na korzyść nihilistów. Jurkow ski jak  wiadomo 
był skażany zeszłego roku na wygnanie.

Co i dla was ciekawem być może, to wiadomość 
o blizkiem mianowaniu zastępcy prokuratora, 
Plewego, dyrektorem departam entu policji pań
stwowej. Nominację tę  będzie zawdzięczał głó
wnie swemu oskarżeniu w sprawie powieszonych 
rewolucjonistów. Oskarżenie to  robiło od razu 
wrażenie wielkiej gonitwy za karjerą. Gonitwa 
się powiodła, a jeździec stanął u mety.  ̂ Proku
ra to r Plewe ma trzydzieści k ilka lat, jest wy- 
chowańcem szkół w arszaw skich, a  synem da
wnego pomocnika przy byłym namiestniku Kró
lestwa. W łada językiem polskim jak  Polak i ze 
stosunkami Królestwa dokładnie je s t obeznany. 
Pochodzi z Litwy, niegdyś rodziny polskiej, któ- 
‘■a jednak od kilku pokoleń przyjęła praw osła
wie i pochodzenia się wyrzekła. Koledzy jego 
:harakteryzują go ta k , jak  go charakteryzuje 
lokładnie jego oskarżenie, mianowicie że jest, 
!o się zowie, zdolny karjerowicz.

Riym d. 30. kwietnia.
W  przewodnią niedzielę rozliczne towarzy- 

.  ;-ą katolickie pod wodzą odnośnych swoich pre
zesów, składające tak  zw aną „Federację Piuso- 

V ą “ (Federazione Piana), przyjęte były przez 
|jc a  św. Było tam  przeszło ośm tysięcy osób 

d jeneralną prezydencją księcia Salyiatego, 
r anego ze swojej gorliwości religijno - polity- 
inej. Sala konsystorza, sala Szwajcarów, loże 
pokoje Rafaela, galeija gobelinów i część wa- 

Icaóskiego muzeum pełne były  członków Fede-i . . i i - — _. Wigaij

odczytany przez księcia Salviatego odpowiedział 
długą mową, w której nacisk położył na to ,  że 
Rzym należy przedewszystkiem do papieża, któ
rego prawo je s t wyższe od wszystkich praw 
ludzkich i racyj politycznych, j oświadczył za
razem, że praw a tego niezłomnie bronić gotów. 
Dalej zaś zachęcił przytomnych do wielkiej czyn
ności, do wiązania się w koła, komitety i ró
żnorodne stowarzyszenia, tudzież do brania u- 
działu w wyborach administracyjnych, jedynych, 
jakie obecnie są dozwolone we W łoszech stron
nictwu katolickiemu, nie przez władzę świecką, 
ma się rozumieć, ale przez w ładzę duchowną 
Mniemano w ogóle, że stronnicy doczesnej wła
dzy otrzymają pozwolenie uczestniczenia w poli
tycznych w yborach, obecnie, kiedy reforma wy
borcza tak  niezmiernie sprzyja katolikom ; ale 
zdaje się że na teraz inne względy przemogły.

Potem Ojciec św. przeszedł przez wszystkie 
sale, galerje i krużganki napełnione tłumem, da
jąc rękę swą do pocałowania wszystkim i roz
mawiając z wielu osobami.. P rzy  końcu tego po
słuchania był tak  znużony, iż musiano go w lek
tyce odnieść z muzeum do jego pokojów.

Tegoż dnia wieczór była wielka uczta dy
plomatyczna w W atykanie, dana przez kardynała 
Ludwika Jacobiniego sekretarza stanu Jego Św. 
in  honorem p. Ubrila ambasadora nadzwyczajne
go carskiego i pp. Masołowa i Buteniewa, po- 
słanników do dyplomatycznych rokowań ze sto
licą Apostolską. Obiad dyplomatyczny w pałacu 
apostolskim, osobliwie wieczorem, jes t rzeczą 
całkiem niebywałą i bezprzykładną. _ Ani kardy
nałowie Fr&nchi, Simeoni i  Antonelli, sekretarze 
stanu, ani dawniejsi ich poprzednicy, obiadów ta 
kich nie dawali. Jestto ' tedy nowy zwyczaj, po 
raz pierwszy zaprowadzony. Na uczcie tej znaj
dowali się wszyscy ambasadorowie i ministrowie 
pełnomocni obcych mocarstw, uwierzytelnieni 
przy stolicy św iętej, kardynałowie Nina, Chigi i 
Howard, oprócz ks. Jacobiniego gospodarza. Nie 
mówiono mi czy kardynał Ledóchowski, jako mie
szkający w W atykanie i jako prymas polskiego 
kościoła, o k tó ry  toczą się układy, był także za
proszony i czy się tam  znajdował lub nie. Pó
źniej dowiem się o tern. Dzienniki zaś w atykań
skie żadnego kardynała nie wymieniają i. powia
dają tylko, że było ich kilku. Za to  zapisują 
między biesiadnikami monsignora Ricciego m ar
szałka dworu i mons. Macchiego podkomorzego 
wielkiego Jego Świątobliwości; mons. Pallotego 
substytuta sekretarstw a stanu czyli sekretarza 
jeneralnego m inisterstwa spraw zagranicznych 
stolicy Św.; mons. Rampollę' sekretarza kongre
gacji spraw duchownych nadzwyczajnych, czyli 
sekretarza jeneralnego dla spraw kościelnych; 
mońś. 8polveriniego podsekretarza; mons. Oatalr. 
dego prefekta ceremonii, margrabiego Sacchettie- 
go foriere maggiore, margrabiego Serlupiego 
wielkiego koniuszego, i pp Massoniego i  Arti- 
baniego pierwszych urzędników sekretarstw a sta
nu, z których drugi dobrze się nauczył po pol
sku u księży Zmartwychwstańców i moskiew
skim także w łada językiem. Jestto , w braku ks. 
Czackiego, tłómacz wszystkich dokumentów pol
skich i moskiewskich w sekretarstw ie stanu pa- 
piezkiem.

W spaniałe pokoje kardynała sekretarza s ta 
nu z wielkim przepychem i smakiem przyozdo
bione były na przyjęcie carskich przedstawicieli 
i tylu dostojnyeh gości. Stół był przystro jony. w 
kw iaty z papiezkiego ogrodu i w prześliczne 
srebra z upłyń jony eh wieków'. Obiad pracz kuch
m istrza papiezkiego p rapządzonv, cukry i łako^.

, cio, deioM p. ceuiti^ — sryjiucgo CIKlWlłilkT
papiezkiego,^# wszystko to było królewskie. P. 
Ubril siedział między dwoma kardynałami.

Nazajutrz otrzymał pożegnalne posłuchanie 
u Ojca św., który, jak  zapewniają, doręczył mu 
własnoręczny list do cara, i obdarzył go przy- 
tem orderem Chrystusa, co je s t bezprzykładnym 
także zaszczytem, jakiego nie dostąpił nigdy 
poseł niekatolickiego mocarstwa, a  posłowie ka
toliccy nawet rzadko bardzo otrzymują, albowiem 
order Chrystusa — pospolity w Portugalii — u 
Stolicy św. przeciwnie, ma to znaczenie, co Zło
te Runo w Hiszpanii i Austrji. W  ciągu la t trzy 
dziestu kilku zaledwie k ilka osób go dostało. 
P ius IX . nadał go tylko jenerałowi de L a  Mo- 
riciere, naczelnemu wodzowi wojsk swoich, za 
rozpaczliwą walkę pod Castelfidardo.

Towarzyszący p. Ubrilowi p. Krupenskoj, 
dostał komandorję Piusowego orderu, a  p. Kno- 
ring komandorję orderu św. Grzegorza W ielkie
go. Wszyscy ci trzej panowie odjechali w ponie
działek wieczór.

Jednocześnie, jak  wiem z dobrego źródła, 
memorandum narodu polskiego w włoskim prze
kładzie, wydrukowane tylko dla świętego, kole
gium, ale nieogłoszone publicznie, rozdane zosta
ło czterdziestu kardynałom, obecnym teraz w 
Rzymie, i silne, jak  się dowiaduję, sprawiło w ra
żenie w watykańskich sferach. Podobało się _W 
ogóle ogromnie. Podziwiają w niem uczucie wia
ry, język, jakim  dzisiejsza Europa przemawiać 
już przestała, starodawną uległość i przywiąza
nie do Stolicy apostolskiej, i rzadką godność, z 
jaką się wyraża. Po tak  zasmucających doku
mentach, jak  list m argrabiego Wielopolskiego, 
ak t tak i jest pociechą i osłodą, muzyką Szope
na po skomleniu i wyciu czołgającej się sfory.

T eraz pozostaje tylko, aby naród, którego 
uczucia memorandum to wyraża, stw ierdził je 
najliczniejszemi podpisami, i aby takowe jak  naj
rychlej były zebrane i przesłane do Rzymu.

Dowiaduję się także, iż czcigodny hr. W ła
dysław P la te r  z Rapperswylu poparł memoran
dum  pięknym i gorącym listem wystosowanym 
do kardynała Jacobiniego. Coż dziwnego, że Pol
ska wzrusza się cała, kiedy tu  się walka toczy, 
pro  aria et focie jej, niekrwawa wprawdzie, ale 
stanowcza dla jej narodowości. Gdyby inaczej 
było, gdyby zapanowało u nas milczenie, jakiego 
sobie życzy — niemożna zgoła zrozumieć dla 
czego — pewne u nas stronnictwo, zw ątpić by 
całkiem przyszło o Polakach, o ich patrjotyzm ie 
a  nawet katolicyzmie...

Parlam ent otworzył się na nowo we czwar
tek. Objaśnienia dane przez pp. Cairolego i De- 
pre tisa  na interpelacje posłów Zeppy i Odescal- 
chiego niepodobały się zgoła. P . Cairoli, aby u- 
sprawiedliwić powrót ministrów do Izby po wo
tum nieufności z d. 7. kwietnia, chciał się zasło
nić koroną, a  p. D epretis oświadczył, że jeżeli 
ministerstwo dnia tego ufności parlam entu nie 
posiadało, to ją  posiada dzisiaj. Poseł Zeppa tra 
fnie na to zauważył, że z teorją taka nigdy by 
nie było przesileń ministeijalnych, i że to jest 
system jeneralnych prób tea tru  zastosowany do 
rządu i do Izby: jedno głosowanie jes t próbą, a 
drugie przedstawieniem. Pomimo to wątpliwości 
niemasz, że na dzisiejszem głosowaniu gabinet 
otrzyma większość 40 lub 50 głosów, albowiem 
p. Nicotera z całym swoim hufcem przeszedł na 
jego stronę. Po głosowaniu zaś m inisterstwo się 
zmodyfikuje, a p. N icotera obejmie zapewne tekę 
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M o s k w a .
W  dzisiejszym Golonie znajdujemy obszerną 

korespondencję z Elizawetgradu, k tóra zupełnie 
nowe światło rzuca na hecę żydowską jaka tam 
miała miejsce podczas św iąt wielkanocnych. 
Okazuje się przedewszystkiem, że nie pospól
stwo wszczęło awanturę, ale żydzi. J ak  wykryło 
śledztwo, początek hecy byl następujący:

„Pewien szynkarz, Szmul Greczewski, ude
rzy ł w twarz chłopa za to, że ten przez nieo
strożność zbił mu szklankę. Chłop był pijany, 
więc odważny i oddał żydowi pięknem za na
dobne. Wtedy cala rodzina szynkar/a  rzuciła 
się na śmiałego chłopa i zaczęła go bić, szczy
pać, kłuć, dusić, słowem pastwić się nad chło
pem tak, jak  zwykle żydzi postępują, jeżeli czają 
się w większości. Z razu inni chłopi znajdujący 
się w szynku przypatryw ali się spokojnie; w 
dalszym ciągu zaczęli skrobać się w głowę, w re
szcie wmieszali się do bójki, stając w obronię 
chłopa. Ale na pomoc rodzinie szynkarka za
częli nadbiegać inni żydzi, w skutek czego chłopi 
okazali się znowu w mniejszości; wtedy spry
tniejsi czy tchórzliwsi z pomiędzy nich zaczęli 
uciekać ż szynku, a znalazłszy się na ulicy po
częli wrzeszczeć: „żydzi naszych biją ! ‘ Ponie
waż był to dzień świąteczny, przeto na ulicach 
i na placach pełno było chłopstwa i przytem pi
janego. Całe to chłopstwo jakby pobudzone 
iskrą elektryczną rzuciło się na szynki, karczmy, 
sklepy żydowskie i synagogi, poczęło żydów bić, 
meble ich i ńaczyńia tłuc, domy rozwalać, to- 
w ary niszczyć. .Wszystkie ulice zamieszkałe 
przez żydów pokryte są, jakby śniegiem, pu
chem piernatów żydowskich. Na trotoarach i 
placach stosy połamanych w drobne kaw ałki me
bli. Zrazu chciało chłopstwo stosy tych mebli 
podpalić, potem jednak na szczęście odstąpiło od 
tego planu, boby tym sposobem mógł był spłonąć 
snadno cały Elizaw etgrad. Przeszło 100 domów 
żydowskich jest do szczętu zniszczonych, ale to 
tak, że w nich absolutnie mieszkać nie można. 
Dachy rozebrane, ściany rozwalone, okna wybite, 
drzwi połam ane; gdzieniegdzie sterczy tylko 
kawałek ściany, gdzieindziej pozostała tylko po
dłoga i fundamenta.

„Nienawiść d r  żydów była tak silną, a wście
kłość i zapał wojowniczy tak  wielki, że w cią 
gu całego dnia — bo heca trw ała  od 10. rano 
do 2. w iiocy — nie; było ani jednego wypadku, 
żeby k tóry  chłop chciał sobie co przywłaszczyć 
z rzeczy do żydów należących. Towary ze skle
pów korzennych wynoszono na ulicę i topiono w 
b łopie; całe głowy cukru rzucano do kałuż i 
bagien ulicznych; butelki z winem, z rumem i 
likWorami tłuczono obcasam i; cybiki z herbatą 
lub puszki z kaw ą rozbijano i rzucano w błoto. 
Towary bławatne darto w szmaty, całe sztuczki 
perkalu, m aterji wełnianych, jedwabnych i aksa
mitów rąbano siekierami, rozrywano, rzucano do 
błota lub do ognia w piecach. J e s t  tu  żydowska 
fabryka octu i jedna żydowska cukiernia; z obu 
tych zakładów nie został kamień na kamieniu. 
Jes t tu  kilka żydowskich hurtownych składów 
spirytusu i wódki. W  żadnym z nich nie zosta
ła  ani jedna beczka cała. Wino, wódkę i  spiry
tu s  wylafao do szczętu. Są kałuże, w których po 
pas moźrta byłoby się kąpać w winie szampań
skiemu Faktem  także jest, że były takie wypad
ki, iż znalezione w komodach, biurkach lub ka
sach żydowskich banknoty, papiery wartościowe 
i weksle chłopi darli w drobne kaw ałki i palili 

niuj Kd,2jnofy,/źaś. Ijiikły 7. perłami, 'zegar- 
S f^ ja tó i rzucano bezwzględnie do ognia. 

Nie <irzysv,'aj:di sobie tych rzeczy cjliłopi dlatego 
tylko, iż wiedzieli dobrae, że tym sposobem nie 
byliby szkody żydom wyrządzili, bo ostatecznie 
w ładza odebrałaby je od nich i zwróciła żydom. 
To też materjalne straty , jakie w tym jednym 
dniu wyrządzono, żydom wynoszą z pewnością 
kilka milionów rubli.

Moralne zaś stra ty  są mniejsze. Dotąd u- 
rzędownie tw ierdzą, że tylko jeden żyd został 
zabity, chociaż fama uliczna mówi o kilkudzie
sięciu. Ciężko rannych jest przeszło 200 żydów; 
lekko rannych trudno nawet policzyć; prawdo
podobnie wszyscy, bo wątpią, czy któremu ży
dowi udało się ta k  schować, aby go nie odna
lazł tłum, pałający wściekłą zemstą. Chyba że 
który z żydów skry ł się u znajomych chrze- 
ścian, bo chrześciańskich domów nie naruszano. 
Do tej niesłychanej wściekłości, do tego dzi
kiego szału doprowadzone zostało chłopstwo 
szczególnie tą  okolicznością, że żydzi skoro tylko 
wszczęła się bójka, zaczęli do chłopów strzelać. 
Widocznie przewidywali oni, że może podczas 
św iąt dojść do aw antury; dla tego zaopatrzyli 
się w broń, jedni w strzelby, inni nawet w re 
wolwery. Gdyby umieli w ładać tą  bronią, by
liby może zdołali nawet obronić się, bo chłop 
ma także respekt przed bronią palną. Ale ma
nipulowali nią nieumiejętnie, nie umieli nabijać, 
strzelali bez zastanowienia, przeto tem więcej 
rozdrażnili chłopów, a nie wyrządzili im żadnej 
szkody. Chłopstwo wolało zaraz ich rozbroić 
za pomocą drągów, i rezultat był ten, że ci z 
żydów, którzy broń mieli, najwięcej zostali po
bici, a  te  żydowskie domy, z których strzelano, 
najwięcej zburzone.

Około drugiej po północy nadciągnęły fo r
sownym marszem z Nowomirgorodu trzy szwa
drony ułanów. N azajutrz rano o godz. 11. przy
był z Mikołajewa batalion piechoty. Pociągiem o 
godz. 6. rano przybył gubernator ckersoński, jen 
Erdeli, a o drugiej po południu pociągiem z 0- 
dessy przybył jen. Gorczaków i prokurator Rze
wuski z całym sztabem urzęduików sądowych. 
Przedewszystkiem kordonem wojskowym otoczo
no miasto dla położenia tamy napływowi chłop
stw a ze wsi okolicznych. Była bowiem słuszna 
obawa, że chłopstwo to, gromadnie zdążające do. 
miasta, ma zamiar do szczętu wyrżnąć żydów. 
Na ulicach i na placach rozstawiono patrole woj
skowe, przeszło 400 chłopów zamknięto na ra 
tuszowym dziedzińcu i tym sposobem przywró
cono porządek. Obecnie rozpoczęło się śledztwo, 
ale naturalnie winnych ono nie znajdzie, bo w ła
ściwie mówiąc cała ludność jest winną. N ikt 
więc świadczyć nie będzie, a świadectwo żydów 
jako stronnicze, niema w artości'1.

*
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Z korespondencji odeskiej Gołosh dowiadu
jemy się, że taka sama heca żydowska, jak  w 
E liżaw etgradzie, odbyłaby się była także w 
Odessie, gdyby rząd nie przedsięwziął z góry 
środków ostrożności. T a tylko okoliczność, że 
rząd ściągnął do Odessy wojska, ą na ulicach i 
placach poustawiał patrole, zapobiegła katastro 
fie. Bo oto co pisze korespondent:

„Przez trzy  dni św iąt dzień i noc rozjeż
dżały patrole konne po wszystkich ulicach i 
zaułkach, nąw et najbardziej zakazanych, nie do
puszczając do tego, aby lud tłumnie się groma
dził. Jednakże przyszłoby może do aw antur, gdy- 
by nie to, że przez trzy  dni prawie bez przer- 
wy la ł ciągły deszcz, a wilgoć i nizka tempe-

\omu. W szelako nie

bliżu greckiej cerkwi. Wieczorem tegoż dnia 
zbito znowu kilku żydów przy ulicy Krzywej, a 
w kilku szynkach potłuczono naczynia i porozle 
wano napoje. Zajśęia te nie miały jednak cha
rak teru  awantur, ż góry przygotowanych i w y
konanych z planem. Najlepszym tego dowodem 
jest to, że w paru miejscach skończyły się bójki 
przed nadejściem policji.

„Ale najciekawszem jest to, że we wszyst
kich tych zajściach wina była po stronie żydów. 
I  tak  n. p. pierwszego dnia świąt, około g. 5ej 
wieczór, niedaleko hotelu Krymskiego, pokłóciło 
się z sobą dwóch Moskali, jak iś  stróż z jakimś 
dorożkarzem. Przechodził t.rotuareni jakiś żyd e- 
legancki i zaczął ich besztać za to, że w rze
szczą Obaj oni rzucili się na niego i dali mu ta
ką nauczkę, że pewno nigdy już nie będzie się 
mieszał do cudzych spraw.

„Na drugi dzień św iąt kilku robotników szło 
po ulicy E kęteryńsk ie j, i na rogu ulicy Żydow
skiej, pełnej za,wsżę żydów, umyślnie czy przy
padkowo' wywróciło kosz ż pomarańczami. Żydzi 
zaczęli wrzeszczeć „gw ałt!" To rozgniewało na
szych. Rzucili się więc na nich i wyłoili im po
rządnie skórę, zanim nadbiegł patrol i położył 
koniec awanturze.

„Tegoż dnja,., w innem znów miejscu, jacyś 
dwaj surdutowi żydzi zaczęli łajać kilku robotni
ków niewiedzieć z jakiej racji. W śród tego ła ja 
nia jeden z tych żydów k rzyknął: „aha! rząd 
nas broni, wy już nie śmiecie nas dotknąć, bo 
pójdziecie na S y b ir!“ To naśmiewanie się roz
gniewało naszych i źydkom połamano' Wprzódy 
żebra, nim zdążył patrol im z pomocą."

Okazuje się więc, że we wszystkich tych 
zajściach* tak  w caracie jak  i' W Gniewkowie,, 
najbliższą i bezpośrednią przyczyną hecy była 
znana i w strę tna całemu światu arogancja „wy
branego ludu". D ostała też onk sowitą zapłatę 
— ale czy ta  lekcja uleczy żydów z ich wady, 
o tern tyątpić można. Dobrzeby już było, żeby 
przynajmniej choć chwilowo przytarła  im cokol
wiek rogów.

Autor znakomitych „Listów z Rosji i o Ro
sji", umieszczanych w Dzień . Poznańskim, pisze 
dziś co następuje:

„Niezadowolenie powszechne rośnie i powoli 
opanowuje coraz to szersze koła. Jedni nie kon- 
tenci są dlatego, że, zdaniem ich, nie dość jest 
wieszać, wyłapywać i szukać nihilistów, ale.trze- 
ba coś rohić dla kraju i narodu, drudzy dlatego, 
że nihilistów wieszają, łap ią  i szukają nie dość 
energicznie, nie dość sprytnie i nip dość syste
matycznie, inni znów sarkają, że oczekiwane 
zmiany panującego systemu ani na jotę — jak  
dotąd, me spełniły się, a czasby już, był wielki, 
by nowy yząd udowodnił w czembądż przekona
nia i tendencje swoje. Do ostatniej kategorji na
leży największą liczba , uiezadowolnionych i nie
cierpliwość ich rośnie z dniem każdym, Niecier
pliwią s łę  naw et włościanie, bo id o  nich doszły 
wieści o. zamierzonych reformach podatkowych, 
o 'zmniejszeniu ra t wykupowych, o reorganizacji 
kómisyj włościańskich itd. Doszły jednak w ro
zmaitych i często pozbawionych sensu ’ warian
tach, i obudziwszy zarażeni nadzieję i trwogę, 
trzym ają maśy ludu wiejskiego w stanie gorą
czki niejako, k tó ra  fatalne skutki może pocią
gnąć za sobą, 'i napełnić serca ludzi marzących 
o powtórzeniu pugaczewczyzny, jeśli rząd' nie 
wystąpi rychło przed narodem z jasnym, ściśle 
określonym i przystępnym dlii ogiauiezonjch po
jęć ogółu programem swoich przyszłych czyn
ności.

Czy rząd rozumie znaczenie chwili obecnej? 
Czy wie o tern, Że „nic uie robić, albo robić tak, 
ażeby nic się nie robiło", mniej dziś można niż 
kiedykolwiek? — Czy jest w Moskwie powaga, 
której głosu rząd widziałby się zmuszony słu
chać? Na pierwsze dwa pytania n ik t tu  nie jest 
w stanie dać zadowalniającej odpowiedzi, bo mło
dy car chwiejny i milczący, a w otoczeniu jego 
jak  również i w składzie rządu prądy różne i 
intrygi toczą między sobą nieustanną walkę. 
Zmusić zaś monarchę i jego doradców do zde
cydowania się na ten lub ów system, tak i lub 
owaki program — n iem a komu. W łaśnie to jest 
nieszczęściem dla Moskwy, że ideałem masy lu
dności jest tylko „czernyj peredieł", łub nowa 
„Ustawnaja hramota załotoj stroczkoj", a inteli
gencja, choć wie doskonale, czego chce, w głó
wnych zarysach przynajmniej — i czego obecnie 
Moskwie potrzeba, nie ma jednak ani dość cy
wilnej odwagi, ani dość organizatorskiego spry
tu, ażeby śmiało, kategorycznie, jeduocześnie i 
jednozgodnie wypowiedzieć rządowi swoje dezy
deratu, i wymódz na nim ich uwzględnienie.

Śmiałość niesłychana i żelazna energia gar
ści spiskowców-anarchistów z jednej strony, u 
tchórzostwo, niezaradność, ślamazarność i to nie
wolnicze czołganie się, które Moskale, nazj wają 
„chołopstwem" przed rządem, wszystkich oświe- 
ceńszych w arstw  narodu z drugiej — czyż to nie 
rażące przeciwieństwo, czyż to nie nieszczęśliwa 
sprzeczność? Jedni — maluczka mniejszość — 
życie, mienie, wiedzę — wszystko a wszystko, 
czem tylko człowiek rozporządzać może, i co mu 
jest drógiem, poświęcają dla osiągnięcia swoich 
przewrotnych, marzycielskich celów ; drudzy — 
ogromna większość, umieją tylko w kątku wzdy
chać za spełnieniem .gorących swych życzeń, 
mruczeć po cichu na rząd, oglądając się trwożli
wie, czy ich kto nieproszony nie podsłuchuje, i 
pilnie szukać sposobności, ażeby setny raz wy
razić swe wiernopoddańcze  ̂ uczucia i „pochołop- 
stow at", chociaż w gruncie rzeezy uczuć tych 
mają mniej, juuiej szanują swoją dynastję niż ka
żdy inny monarclnczny naród w Europie, chociaż 
w; duszy złorzeczą swojej biurokracji i całemu 
systemowi rządowemu, chociaż czują, że dalsze 
upieranie się przy status quo grozi i państwu 
całemu i im szczególniej najdotkliw szem i;strata- 
jpi, chociaż wiedzą, że występując solidarnie i 
wybierając przyzwoite formy, nic a nic nie ry 
zykują.

Tak — nic nie ryzykują, bo gdyby np. 
ziemstwa gubernialne, zgromadzenia szlacheckie 
lub rady miejskie, gdyby połowa, gdyby trzecia 
Cz§ść ich w, grzecznych ale stanowczych adre
sach do tronu lub w  podaniach do senatu czy 
Rady państw a powiedziała to, co dziś cała my
śląca, cała piśmienna nawet „gramotnaja*, jak  
Wyrażają się Moskale, Moskwa myśli, śmiało wy
raziła to, co czuje, poprosiła o tp, czego pilnie 
potrzebuje, i w skazała na niebezpieczeństwa, ja 
kie z tego niedość rychłego spełnienia tej prośby 
koniecznie wynikną — nic a nieby się im nie 
stało, włos z głowy by im nie spadł, bo rząd 
nie śmiałby w takim  razie ani aresztów ani de
portacji en masse rozporządzić.

Nawet na bierną opozycję nie stać PWą mo
skiewską inteligencję, k tó ra  jednak z góry spo
gląda na W ęgrów i Czechów, zapominając ćzy 
nie wiedząc o tern, że oświeceńsze w arstwy o- 
budwóch ^ych narodów potrafiły przy  nierównie 
trudniejszych r — -*■------- 1 — --

Ale po cóż cliotlzić po przykłady do inny-h lu
dów, toż sam naród moskiewski umie jy ywe- 
stjaeh raTigijnycjli przez wieki całe szańc.,v,a . -ię 
w niezłomnej, pt zez żadnych wszeehkatów m?- 
zwalczorfej opozycji biernej, i choć bardzo powo
li, zmusza je t n ^  wrogie mu potęgi do ustępstw, 
bo poświęca spę tej sprawie — bo umie cier
pieć.

Czyżby jg łlig e n e ja  tego, samego narodu, c. r 
dwieście la t pozostaje wiernym swym ideom 
religijnym, * B sząc  uajsroższe prześladowanie, 
niewartą, ni W odną była tego narodu, gorszą od 
niego, bo nie llic e  złożyć na ołtarzu swycli poli
tycznych ideał) w dziesiątej części tych ofiar, ja 
kie składa lu jl prosty ?

Panowie IKatków i Aksakow zapewniają^ że 
tak jest. że lud moskiewski to złoto a inteligen
cja to zgnilizjną — ale czyż należy wierzyć ta 
kim zapewnitfeniom ?

Chyba ccas da możność przyznania słuszno
ści tym pano/m lub uznania ich za potwarców.
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[ująć aaweze to serdeczne uczucie 
ipełniftjąe! wysoką swoją misje w myśl 
tencyj swego miłościwego założyciela, 

a okaże się zawsze godną tej wspól- 
opieki, która powołała ją do bytu i 

warunki pomyślnego rozwoju."
■ę zastępcy, protektora odpowiadał pre- 

dr. Majer, podnosząc ważniejsze jej 
fezące się do dziejów akademii w roku

[rz akademii dr. Sznjski odczytał tre
ściwe sprawlozdanie, w którem połączył część admi
nistracyjną Iz przeglądem naukowego ruchu w obrę
bię i pod klierunkiem akademii się rozwijającego.

Prezesi akademii dr. Majer, obchodzący w tym 
roku jubileipz zawodu naukowego, zapełnił resztę 
posiedzenia lodczytaniem rozprawy: „O ludziach stu
letnich w 1 irajach polskich w związku z trwaniem 
życia prav idłowem*. Przedmiot z natury swojej 
ilieoby wają< y  się bez szeregu suchych dat staty
stycznych, podniósł wykwintny i zdobny styl do
stojnego prelegenta. Zgromadzenie óbu pici słuchało 
tej rozpraw y z wielkim zajęciem.

Wreszi de sekretarz odczytał listę kandydatów 
na członkóv' akademii, oraz sprawozdanie z kon
kursów przyszłorocznych i ogłoszenie nowych.

Na czł >nka korespondenta I wydziału propo
nowanym jest dr. Emil Ogonowski, prof. uniw. we 
Lwowie. Na członka czynnego II wydziałn dr. Ritt- 
ner, prof. rfirawa. kan. we Lwowie. Na korespon
dentów : dr. Tadeusz Wojciechowski we Lwowie, 
dr. Wincenty Zakrzewski i dr. Stanisław Smolka, 
profesorowie uniw. Jagiell. Na członków zagrani 
cznych: dr. jfomek w Pradze; dr. Carlssohu, histo 
ryk w SztocKholmie;: dr. J. Caro w Wrocławia. W 
wydziale I I I !na, członka czynnego: dr. Bronisław
Radziszewski ; na członka korespondenta: hr. Wło
dzimierz Dzieduszycki. (Czas.)' ' v- . '

iicon i immn
Dhia 5. maja.

* Termometr wskazuje 18° R , pogoda bardzo 
piękna; atoli barometr zapowiada bliską zmianę, 
mianowicie wiatr od zachodu, i co za tem idzie, 
zasępione, zapłakane niebo...

* Bankiet. Na wczorajszem przedstawienia „Pa
nie Kocharikn", w którym Rapacki odtworzył nie
zrównaną kreację Radziwiłła, Koło literackie, przez 
swego sekretarza p. Bełzę, Wręczyło znakomitemu 
naszemu artyście i pisarzowi wieniec laurowy w znak 
uznania zasług jego. Po ukończeniu zaś przedsta
wienia, na cześć szanownego gościa grono artystów, 
literatów i dziennikarzy urządziło bankiet w sali 
dawniej sejmowej a obecnie Towarzystwa muzy
cznego. Uczestników było przeszło 40; przewodni
czył wiceprezes Koła i autor dramatyczny Aleks, 
hr. Fredro, który też pierwszy wzniósł toast na 
cześć gościa warszawskiego — nastąpiły dalsze to
asty wygłoszone przez pp. Sawickiego redaktora 
Dz. Pol., Wł. Bełzę, Aur. Urbańskiego i dyrektora 
Miłaszewskiego, który przypomniał, że Rapacki na 
naszej scenie rozpoczął swoją artystyczną karjerę. 
W końcu, w gorących i nader serdecznych Błowach 
podziękował kochany gość za przyjęcie jakiego do
znał we Lwowie. Szeregiem tych oficjalnych toa
stów nie skończyła się atoli uczta, bo towarzystwo 
zebrane don^ro po toaście solenizanta nabrało ży
cia i w esoł® [ nastroju, który znakomicie podtrzy
mywali p p .® ó d . Zagórski 1 Bełza wygłoszeniem 
swych bard^Łidalyoh poetycznych utworów. De
klamacja ZaH skiego o praszczurze N o e m  i o p o 
ś c i e '  rózw ^fcła  towarzystwo, a wiersz ( rzewny

ćjjjH ri^ V ńan y Bałzy o artystach pra , o a 
stąpiły teraz toast po toa*ie, wy-

Posled^nie doroczne akademii 
uini|eje.tnoścl w itrakowie.

Jak coroLzsiie w dniu 3. maja doborowa pó- 
bljczność zapłnita dziś salę Akademii, / a  estradą 
zasiadł przybiły ze Lwowa zastępca protektora na
miestnik lir. łotouki, mając po prawej prezesa dr. 
Majera, pe llw ej sekretarza dr. Szujskiego. Na 
przeciw estrafdy zajęli miejsce ks. biskup krakow
ski, delegat ńamiestnictwa hr. Badeni, prezes sądu 
wyższego .DfŁjun, dyr. policji Englisch. Zebranie ^ 
członków akCenut było liczne i zapełniło krzesła 
akademickie ■) dwóch stronach estrady. „i

Hr. A lfiłd  Potocki otwarł posiedzenie nastę-U 
pująeą przeiMwą:

„W im ifliu Najdostojniejszego protektora J. c. 
i kr. W. ari^ks. Karola Ludwika mam zaszczyt 
powitać Wa i panowie.

Z zadowoleniem spojrzeć możemy wstecz na 
nowo zamknięty okres pracy, okres bogaty w do
datnie i zna comite owoce, który jak kłos pełny 
idzie na pomnożenie tego co się zdobyło zacnym 
trudem dla powszechnego dobra i uie na dziś tylko, 
ale dla przj szłoścl.

Ostatnio posiedzenie nasze było zarazem inau
guracją nai.kowego kongresu, którym akademia 
uczciła pamięć wielkiego historyka, a zjazd ten nie 
tylko chlubę przyniósł instytucji, która wzięła doń 
inicjatywę, ale przebiegiem poważnych i wysoce 
pouczających obrad, doniosłością rozbieranych zaga
dnień naukowych i obfitością pożytecznych wskazó
wek na poi dziejowych badań, śmiało rzec można, 
znakomitą c >dlał przysługę umiejętności.

Rok to pamiętny w dziejach akademii1 naszej, 
jak pamiętn y, Mv; dziejach tego grodu i W dziejach 
całego kraji 1.1

Najj. Efaji najmlłośclwiej panujący nam monar
cha, wspaniałfcmyślny założyciel i dobroczyńca aka- 

"deniii, nszczpśliwiając kraj nasz najłaskhwszemi 
swemi odwie(Jzinami zaszczycił i akademię Bwoją 
bytnością.

dzięcznośćią i glębokiem uczuciem 
witała akademią Najj. mónarchę-fun- 
śamem uczuciem miłości i hołdn bie- 
udział w radosnym wypadku, jaki 
się w Najd. rodzinie cesarskiej przez 

. następcy tronn J. c. i kr. W. ar-



dów urtiysłoWo pracujących 1 oRÓate, a zebrani 
dopiero w późną noc opuścili salM

* Teatr. Pan Rapacki zabawBeszcze kilka dni 
we Lwowio i wystąpi prawdopodobnie dwa razy 
jeszcze, ,t. j. w śóbot<v"i w poniedziałek na scenie 
naszej, w klasycznych rolach w „K.pcu weneckim" 
i w .Dożywociu".

* Cesarz przysłał dla sali semowej nowego 
gmachu portret swrój, który przyrzkł był zwidza- 
jąc gmach sejmowy; portret jest pęela Gania, bar
dzo okazały.

* Cyrk Krembsera urządził weoraj pierwsze 
przedstawienie w pięknie urządzonyK gmachu przy 
ulicy Majerowskiej. Reputacja tego yrku nie oka
zała się przesadzoną: jestto bezzapzeczenia cyrk

ó pierwszorzędny pod każdym względei. P. Kremb- 
*  ser posiada do 60 rasowych, dobrze ytresowanycli 

koni, doskonałych jeźdźców, piękn< kobiety, zrę
cznych klownów, ładną garderobę i fzyrządy, sło- 
w>.a wszystko, czego od cyrku żądć można. Li
cznie zgromadzona publiczność rzęr.;temi oklaska
mi wyrażała swe uznanie za zgrabni produkcje.

* Adam Ziółkowski, artysta opły warszaw- 
kiej zmarł w tych dniach w Warszwie. Był on 
ynem Kaspra, zasłużonego majora v>j«k polskich

grod zi! się w r. 1826. Z początku b,ł w urzędzie,
1 później poświęcił się sztuce* Po kilkupomniejszych 

rolach objął prawię wszystkie naczelti partje bary
tonowe. W ostatnich latach przerzuci kię ‘ dó opery 
komicznej, śpiewał do stu głównych par tyj. Był 
człowiekiem prawym, wykształconym uprzejmym 

, W kołiiih artystycznych pozostawia ak najlepsze 
wspomnienie.

* Walne zgromadzenie członków Towarzy- 
^ ętwa pomocy naukowej odbędzie się V sobotę dnia

Z. maja o godzinie 7. wieczorem w^abndowauiu 
ońskiego seminarjum nanosy ejelskiegj przy ulicy 

A^karbkowskiej. Na porządku dzianiydj: 1. Sprawo
z d a n ie  roczne. 2. Wybór nowych c^Ęaków dyrek- 
p cji. 3. ■Zmiana statutu.

* W dzień zaślbbin eęsąrzewicza Fdolfaz księ
żniczką Stefanią, *we wszystkich zakłrach nauko
wych lekcyj nie będzie. Młodzież sz.dna nda się 
tego dnia na nabożeństwo.

* Agitacja między Włościanami jakimi celem 
w  propagandy już nie tylko antipolakiej ale nawet 
śi moskiewsko-szyzmatyckiej, dochodzi d( takich roz

miarów, iż istotnie może się stać powoem do ener
giczniejszego przeciwdziałania naszeg) i rządu. 
Stowo nawołuje ciągle do zwoływania yeców, księ
ża ruscy w przerażającej ilości rozszerzią broszury 
tow. Kaczkowskiego a w tym kierunkiiidą tak da
leko, źe takowemi zaopatrują pułki galjyjskie kon-

• systujące w Bbśnii i szpital wojakowji brygitki 
I w£ Lwowie. Czy włądze rządowe wiejsą o tem.i 
I c iy  .prokuratorje przeglądajączasami ten sposób

kjiportowane bfdśznryY'Dalej, czy w łaiciele wiej-
* scy choć eokOtwiek^^^Wiułają przeciw akacjom V

* S ek w estf^ o r  W  dzienniku P r Mn znajdu
jemy ketftefiosdedicję z D oliny*/‘sekwesmtorze po
datków, który w następujący sposób sloją czyn
ność'rozpoczyna. Pyt. „Czemu ty n i^fpłacił po- 
datku?*1 — Oip. r Bo ja proszę łaski [ma biedny.“ 
—  „A chałupę masz.“ — , Mam pro :ę łaski pa-

A żonę i dzieci masz ?“ — Mam prósz ęna.“
i łaskf.£t — „A to kiedy masz żonę, tjleci i chałn- 
g pę, to chałupę podpal ,a. sobie kaź >c_iy wybrać, 
t  difleci źabiferhj na plecy, ' kij w rękyi marsz na 
j źębry.“ — W korespondencji tej j e j  słuszne żą

danie do p. starosty, aby pouczył slwestratorów, 
Lja k  się mają zachowywać z włościaułi.
5 ) ' * Dekoracja. Starszy inżynier koli |£arola Lu 
] dwika- ,w. Tarnopolu H. Teisseyre, otiyma! pozwo 
t lenie przyjąć i nosić moskiewski ordejśw. Stanisła- 
i * *  i n .  klasy.
1 * • Mianowania. JE. namiestnik zaAnował kon-
1 cypistów namiestnictwa: Adama Kre&wieckiego,
' Juliana Koknrewicza i Jana WiniarsWo prow.
, komisarzami powiatowymi: zaś koncept®ch prak

tykantów namiestnictwa: Franciszka linokie^o, 
Włodzimierza Boguckiego i  WładyśławRTowarni- 

■ ckiego prow. koncypistami namiestnictw! i prze
niósł komisarzy powiatowych: dr. Zygmlta Len
czewskiego ze Śniatyna do Bohorodczan, Tana Ma
lawskiego z Borszczowa do Śniatyna, Brdynanda 
Pawlikowskiego z Bohorodczan do Samira ■ kon- 
cypistów namiestnictwa: Stanisława Lindó0 ’z jju. 
siaty na dô  Caortkowa, Maurycego hr. Dj( duszyc- 
kiego z Białej do Brzeska, Franciszka liińśkiego 
z Zaleszczyk do Husiatyna, Włodzimierz Boguc- 
ikiego z Husiatyna do Borszczowa; narescie kon
ceptowych praktykantów- namiestnictwa: Wiktora 
Zaczkiewicza z namiestnictwa do Chrzanowa, Józe
fa Rudzkiego z. Chrzanowa do Żywca, Cygjana So- 
zańskiego z namiestnictwa do Białej, V idy sław a 
Gadzińskiego z namiestuictwa do Przemyj], i Fran
ciszka Jakubowskiego z namiestnictwa dojtrakowa

Dyrektor telegrafów przeniósł oficjał| telegra
fu Józefa Żytyńskiego, z z Nowego Sącz: do Kra
kowa, zaś oficjała Jana Bischofa z Dukli Jo Stryja 
1  ył mu naczelnictwo tej stacji teegrafn.

* Wiadomości policyjne z dnia 4g» b. m : 
Skradziono : Pann w . B. 1. 46 ul. Koperika fląne- 
loWy szlafrok, 2 pary bncików i pierzynę-- fa n i 

. A.. R- 1- 9 ul- Garncarska złoty zegiar-ek kryty z 
tiNgini cienkim łańcuszkiem złotym wai. 50 z\ 

surdut i 2 kosy ciemno-blond. —  Synkaęzo: 
wi J. Stij; ze gzynku 1. 18. ul. Kleparwska 62 
paczek tytonia po 7 i 5 ct., 50 cygar kua i w{r. 
ginia i kożuch.

Ujęto Mateusza Grypiaka, który w Ufy na 4. 
^bm . rozbił kasęjw sądzie pow. 8ek. L i pr J  kwotv 
\2 6  zł., zabrał stempli za 60 zŁ, które •

znaleziono. •' mm

T U T U.
Na podnszeczce, na aksamitnej,

Commc uw. prijicesse,
I^gł biały, śliczny, wesoły, sprytny, 

Szczęśliwy pies.
O11 nie zna troski, ani cierpienia,

Ni gorzkich łez,
Błogą swą dolę wdzięcznie ocenia 

Szczęśliwy pies.
Dwóch mu kucharzy bifcztyczki smarzy, 

To z krwią, to bez,
Wieczór z herbatą dostaje g iteau 

Szczęśliwy pies.
A choć w Paryżu wyrósł na ryżu, 

Jakiejś comtcsse,
Dziś lubi nasze przeróżne kasze 

Ten dobry p ies!
Pani mu jego nigdy nie szczędzi 

Dc teiidres caresses, '
Nigdy nie łaje, — nigdy nie zrzędzi, 

Szczęśliwy pies 
A jak go mnie, pocałunkami 

Darzyć sans cesse,
W tem oto Jaga jej dopomaga, 

Szczęśliwy pies.
Gdy czasem ..chory, lecą doktory,

W domu skweres,
Wnet przyjaciółka gotuje ziółka, 

Szczęśliwy pies.
I wy myślicie, źe złe psie życie,

Bo tu ma kres ?
Gdzietam, o dziwy, Tutu szczęśliwy 

Właśnie, ie  pies.
Gdyby był Psińskim, albo Tutyńskim 

De notre espece,
Toby na kwiatki, blaskły dostatki 

Patrzał wśród łez.
A źe jest sobie Tatusiem tylko 

Swojej comtcsse,
Zycie mu rajską upływa chwilką,

Szczęśliwy pies! **

— Morderca stróża nocnego Jerzego Perrera 
w arsenale wiedeńskim, został odkryty. Jest nim 
artylerzysta 9. baterji 7. pułku artylerji polowej. 
uazwiskiem Rudolf Reif. Zamordowawszy Perrera, 
zrabował u niego kolce złote, które darował swojej 
kochance, która służy w pewnej kawiarni pbzy ulicy 
„Landstrasse". Ta przeczytawszy w dziennikach 
opis zrabowanych przedmiotów dala znać do komi- 
sarjatu policji i rzecz się cała wykryła.

— W Wiedniu sprawiło^ wielką senzację are
sztowanie sędziego powiatowego w dzielnicy „Sechs- 
haus“, Michała Kjiclibauma za sprzeniewierzenie 
pieniędzy depozytowych. ■ Kriehbaum liczy 73 lat i 
jest jedną 7 Hajpopnlfifpiejszych osobistości w W ie
dniu. Szanowano go powszechnie jako sumiennego 
urzędnika i dobrego, człowieka, a łagodny sposób 
jego pbęhodżenia się ze sigoinujii powszechne zy- 
skuł uznś.uie, W ytftfdling rfazwanO. jedną ulicę jego 
imieniem. ' Nlęd^wno tęmn.z powodu 40-letaiego ju
bileuszu. slużjjńwego otr^ymał.on od cąsarza złoty 
krzyż zasługi. Kriehbaum' jest żo.uaty, aa.dorosłego 
syna i kilka córek.

—  Straszny wypadok. Diica Brygickh w Gro
dnie, przechrzczona na „Kupiecką ‘ obfeonle. Stała 
się widownią okropnego wypadku d. 28 kwietnia 
po południu. Ze stada wołów, pędzonych aa rzeź 
do szlachtuza, wymknął się jeden naprzód i począł 
uciekać. I rzechodzący podówczas tamtędy wlaśoi* 
ciel zajazdu w Grodnie, sześćdziesięcioletni izrae
lita, niejaki Gwirtz, posłuszny nawoiywaniom po
ganiaczy, cheiał rozhukanego wołu wstrzymać i z 
kijem w rękn zastąpił mu drogę. W tęjźe chwili 
rozjuszone zwierzę rzuciło się na niego i  Gwirtz 
ugodzony śmiertelnie rogami w piersi, padł krwią 
się zalewając, a w cztery godziny w okropnych 
męczarniach życia dokonał.

— Eksplozja gazu. w  wiedeńskiej fabryce ma- 
terji na meble i dywanów, Jana Backhausena i sy
nów, nastąpiła przedwczoraj eksplozja gazu. Subjekt 
Stockreiter został silnie pokaleczony; kawałki szkła 
i lnster wyrzucone siłą wybuchu na ulicę, zraniły 
tizech przechodniów.

N. 2 402 448 642 G48 688 742 813 893 
1T7G 1219 1344 1439 1502 1504
2007 2060 .2192 2198 2259 2452
2707 2708 2831 303l 3255 3298,

1124
1901
2(140
3553
3809
4933
5588
6706

11910
12422
13527
13851
14261

3562 
3812 
5035
5968 6053 
6898 7236 

7695 7769' 7858 
8172 8227 8708 
9339 9355 9371

11924
12872
13548
13959

3626 3726 3728 3753 3772

106(1 
1783 
2540 
3552 
3808 
4914 
5571 
6523 
7561 
8135 
9043
9875 10041 10227 10469 10784 11056 11302
11327 11345 11484 1 1 5 4 .3  11615 11677 11773

11934 12120 12127 12260 12340
12884 13040 13205 13212 13226
13575 13616 13618 13761 13816
13967 13990 14052 14166 14169

4120 4447 4568 4658 4802
5062 5188 5237 5333 5356

6079 6170 6302 6315
73-13 7368 7413 7443
7868 7965 8015 8055
8778 8854 8913 8914
9413 9509 9530 9571

Na 5000  złr. z kuponami:
Nr. 282 550 620 629 906 918 1174 120G; 
Na 10000 złr. z kuponami:

cher i S c he 11 en  Ijertg „ krzyż 
orderu Franciszka Jozefa.

Wiedeń (L 5. maja. W iener Ztg.

i Lit. A.
Nr. na złr. Nr. na złr. Nr na złr.

386 660 1714 9820 3690 50
488 4750 2034 14160 3725 100
636 8220 2750 180 3859 1050
752 1970 3118 400 3916 150
826 5030 3258 1500 3974 250
996 8550 3375 1000 4092 50

1061 5630 3652 250 4168 350
4483 250 5228 4660 5851 100
4625 10000 5496 300 I. 5854 10000
4773 400 5529 450 5926 4150
4824 200 5594 ", 1000 5955 •60
4961 1000 5595 50 6003 50
5156 150 5625 100 6045 550
5187 430 5749 100 6141 150
6152 3300 6376 100 6747 400
622 S 100 6388 150 6782 100
6233 50 6389 150 6801 50
6235 8900 6417 100 6974 3700
6245 200 6510 150 7039 1050
6295 50 6526 200 7092 100
6296 300

z częściową kw otą 1380 złr.
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wschodniej. 

(47. Losowanie).'
Na 50 złr. z kuponami:
Nr. 462 467 498 881 1035 1043 1064 1099 

1269 1689 1692 1759 1765 1782 1871 1875 
2777 
4164 
4777 
6459

1917 2340 
3536 3612 
4367 4439 
5460 5566

Lwów

2750
3722
4728
6329
dnia 4.

2786 2879 3427 3498 
4204 4272 4817 4357 
4821 5118,5.154 5300 
6499 6519 6618 6688;

maja. ( S p r a w o z d a n i e

W iedeń 3 . maja.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Renty Bustr. w bank. 5 pro- 
0 „ w srebrze 5 *

f , • l&M po 250 zŁw.a. 4 p*.
P  1360 „ 500 „ „ ,  5 ,

3  1860 ,  100 I ,  „ . .
■2 1864 .  100 „ „ !  . .

JUisty »uflt. dom po 120żi. 6 pr. 
Renta słota 11 pro. . . ,

Obligacje indenwEłizaeyjnn 
\m -  (za 100 złr.)
^ o jjsk ie   ..............

“ “kow ifiskie...................

Inne publiczne papiery.
słota 6 pr. po 

100 *łr. w. a. . . .
Wjgierskapoi. kol. po 120 al 

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*. p0 100 sir. 
Turecka potyes, kol. po 4°/, fr.

Akcje bankowe.
inglo-auatr. po 200 i 120 Zł. 

4&odanor*d< Aet, Ges. 200 zł. 
krfdytowr dla handlu

płacą | żąda. 
złr. w. a.

78 40
79 25 

121 75
332 75 
133 50

78 66
79 40

122 26 
1S3 26 
134 25

176 60177
143 75

10125 
58 76

144 25

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Walne zgromadzenie pensyjnego kółka banku 

nSlavia* w Pradze, odbędzie się dnia 16. maja 1881 
o 10 godzinie przed południem we własnym domu 
banku „Slavia“ przy placu Sianoważnym 1. 9 7 8 —11,

Jak się dowiadujemy, instytucja ta zaprowa
dzona tylko w banku „Slavia“ bardzo dobrze się 
rozwija, ponieważ w krótkim czasie, zaledwie od 
dwóch lat swego istnienia, z małych datków 3223 
członków, urósł już kapitał złr. 17.800, z czego 
złożono w miejskiej kasie oszczędności w Pradze 
złr. 8.443 ct. 12, a w pierwszej obywatelskiej ka
sie zaliczkowej złr. 8.303 ct. 73.

Dobrodziejstwa z kółka tego płynące okazały 
się już na jednym członku, któremu wypłacono pen- 
sję po przedłożeniu dowodów niemożności dalszego 
utrzymania.

Ciągnienie losów pożyczki loteryjnej z r. 1860 
odbyło się w Wiednia 2. b. m., przy czcm nastę
pujące padły wygraue: serja 14.815 nr. 5 złr. 
300.000; serja 9 059 nr. 1 złr. 50.000; serja 13.768 
nr. 13 złr. 25.000; serja 10.958 nr. 18 i serja 
19.616 nr. 3 po złr. 10.000.

Obwieszczenie. Przy losowaniu obligacyj 
indemnizacyjnycli, uskutecznionem na dniu 30. 
kwietnia 1881 zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie: (C. d.)

_N a 1000 2ł r . z kuponam i:_____  ______
11 m m 1 mus iiiuii ii iimnn iiiiwiiibi

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Geny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości:

Pseenica  czerwona od 1 1 2 0  do 11-50 zł., biała 
od 11-2(9 do 11 50 zł., żółta od 10 70 do 11*— zł., je
sienna od —-•—  do —•—  zł. —  Zyto  od 10 — do 
10 20zł., nowe od — *—  do t - 1—  zł. — Jęczmień 
browarowy od 6-50 do 7-20 zł., pastewny od 6 
do 6 25zł., jesienny od -— •—  d o— .— z ł .— Owies 
od 6 — do 6 70 zł. —  Groch  do gotowania od
8 — do 9 50 zł., pastewny od 7-—  do 7 50 z l
nowy od —  — do — *—  zł. — W yka  od 5 25 do
6 — zL — Bób  od — do — •— zł. — K uku
rydza  stara od — — do — -— zł., nowa od 6 20 
do 6-70 zł. — Rzepak  zimowy od 11 75 do 12 — *■) 
zł., rzepahftstnłud <— ■— "do"— '‘ —  złJ —  Lnianka
od — *— d o    zł. — Nasienie lniane  od IaK50
do 12 75 zł. Nasienie konopne od — *— do — — 
zł. — Koniczyna  od 2 5 — do 3 3 — zł. — K m i
nek  od 36 —̂ do 3 7 — zł. — Anyż  od —*’—- do 
— ■ ~  zł. — A nyż piaski  od 35 - do 36 —"zł. 

Spirytus  za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 31 75 do —•—  zł. - 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. —- *) Rzepak 

jesienny 10 50.
W a l u t a :  Marek — .—  —- Rubel 1 2 0  

Napoleondor'9 33.
Wiedeń d. 2 . maja. Na dzisiejszy targ do

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1118 
węgierskich 2310, niemieckich 851, razem 4306 
sztuk wołów.

Płacono galicyjskie lekkie 47 do 49 z łr .; cięż
kie 50 do 52 złr., węgierskie 46 do 50 i 55 z łr , 
osobliwe 57 do 59 złr.

Niemieckie 54 do 58 i 60 złr.
Targ był bardzo mdły. Niesprzedanych zostało 

blisko 300 sztuk.
Krzysztofowicz i Sp.

ogłasza
szereg odszezegfclnień. Otrzymali: h r . jW ło d z . 
D z i ed  u s z y c k i  i Kazimierz G r o c h o l s k i  
wielką wstęgę orderu żelaznej korony; arcyb. 
R o m a s z k a n  i hr. W łodz M ittrowsky wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa; namiestnik 
Tyrolu Wjdmann i biskup sufragan A ngerer 
k rzy i komandorski orderu Leopolda; biskup S tu - 
p .n i c k i ,  właściciel dóbr br. Apfaltern, szef 
sekcyjny Dewez, właściciel dóbr br. Wassilko- 
Serecki krzyż komandorski żelaznej korony; bi
skup Petranovics (w Kotarze) gwiazdę do krzy
ża komandorskiego orderu F ranciszka Józefa; 
prezydent m iasta Lwowa dr. G n  o i  ń ś k  i , właśc. 
dóbr P o l a n o  w s k i ,  m arszałek sejmu dalrnac. 
conte Vojnovic krzyż kont.1 F ranciszka Jó z e fa ; 
właściciel dóbr Bolesław A u g u s t y n o w i c z ,  
właściciel dóbr br. London, radcy m m isteijalai 
Raas, Grosser, radca dworu Rungg w Tryeście, 
profesor Fickel we W iedniu krzyż kaw alerski 
orderu Leopolda. Dalej otrzymali krzyż kaw a
lerski żelaznej korony miedzy innymi: hr. H. 
Belrupt w Bernie, dr. Bleiweis (przewódca Sło- 
wieóców), wiceburmistrz t r  
adw okaci: Szrom (w Bernie 
AYillfest (w Opawie). W reszcie rozdano wiele 
krzyżów kawalerzyskich orderu Franciszka Jó 
zefa, złotych krzyżów zasługi z korpną i bez 
korony; a właściciel dóbr W iąd ersp e^er o trzy 
m ał baronostWo. (Międży wymiecionymi znajduje 
się zaledwo dwócn, trzech centralistów ; p. r  ) 

Budapeszt d 4. maja. Komisja prawnicza 
Izby posłów uchwaliła bez znaany obstawać przy  
odrzuconej przeż Izbę panów nowelli do proce' 
dury cywilnej.

Wiedeń d. 4. maja. Izba panów j^zy j^A  r 0'  
sztę paragrafów ustawy o lichwie według wnio
sków komisji, a §. 14. z popartą przez _ komisją 
poprawką Schmerlinga, że z pod przepisów teg 
ustawy s ą  wyjęte tylko te  interesa handlowe, w 
których metylko biorący kredyt, ale i dający 
kredyt są kupcami.

Wiedeń d. 4. maja. Posiedzenie Izby posłów; 
rozprawa szczegółowa nad etatem m inisterstw a 
obrony krajowej. Meissler i S tiebitr wnoszą re
zolucje, żądające zniesienia zakazu budowania 
w rejonie fortecznym po miastach, a  tymczasowo 
ulg w tym' względzie. — F ilrnkranz wykazuje, 
że żandarmerja nie wystafeza, i wnosi rezolucję 
względem zakładania domów karnych i popraw
czych. — Schónerer mocno ganił żandarm ęrję -  
na co mu odpowiedział m inister obrony b a jo 
wej, jen. Welsersheimb, kategorycznie odpycha
jąc  takie ogólnikowe, niczem n ^ b t y w o w ń e  ń- 
skarzenia, 1 podnosząc, że coraz bardziej podno
szą się giósy o pomnóżetóe żandarm erii; tud^eż 
żć on. gdzie się okażą w  istocie niedostatki, z 
chęcią zarddzi. E ta t  mińtóterstW i obrony krajo- 
Wfej; przyjęto. -- v > -

Następuje rozprąWa nad etatem m inister
stwa oświaty.' Adamek Wykazuje, że praw a na* 
rodu CŻeśkiego co dó sźkolnictwa ciągle jeszcze 
nie są uznane *w zupełnó^ci. — Kreyczi pow iada, 
że Słowianie przćddwsżyśtkiem żądają nie fory- 
toWania swych interesów materjaluyę 1, ;ale<stt<e- 
żepia wolności narodowej; walkom narodowościo
wym należy koniec położyć; Niemcy i Czesi mu
szą się pojednać. — Tonkli żąda rówdóhpra- 
wnienia d la  szkół słowieiwkidi.

W  -mowie swojej "m inister -oświaty tir. 
C o n r a d  dziękuje poprzednim mowoem za w ska
zówki; jakie -każdy fce iswegó. stantfwiaka dał co 
do traktow ania życzeń narodowościowych na po
lu oświaty publicznej. Chodzit-bowiem o szczere 
i prawdziwie uczciwie pojęte porozumienie 
nietylko na polu konstytucji, ale też ustawo
dawstwa i narodowości, przędew^yśtiksem ?aś i 
m«że m ą ifc & t^ g ó r^ c iń ^ ^  ł t to lp c tw ^  ^
którem aó jśćf inwżiKi' dó n^Szcżdm egó ' wdzysr-
kich narodowości porozumienia. Żadna by paro-

k aw alersk i | że poburzał on i zachęcał do morderstwa. W 
motywach, swego oświadczenia sąd przysięgłych 
wypowiedział zarazem zasadę, że wszelkie ogła
szane w Anglii poblikacje,. wzywające do mor
dowanie bąd:' iosób panujących innych mocar
stwach bądź pospolitych obywateli innych państw', 
są zbrodnią, uwłaczającą szczególnie obyczajom 
angielskim, i przeto zasługującą na surowe ze 
strony władz ściganie. (W  Anglii sąd przysię
głych dwukrotnie każdą sprawę rozpatruje. P ierw 
szy raz orzeka czy ma być wytoczone krym i
nalne dochodzenie, za drugim zaś dopiero razem 
wydaje w erd y k t; prz. red.)

Augsburg 5. maja. Królowa belgijska z 
księżniczką Stefanią przybyły wieczór, ju tro  rano 
zaś przyjeżdża k ró l belgijski Po śniadadniu po
jadą wszyscy razem  wdalszą drogę do Wiednia.

dow-ość nie zyskała 
straciła , gdyby ktoś

ą  owszem każda ty lkoby
nie: był w położeniu' orę-

„Telegramy Gazety Narodowej/'
Wiedeń d. 5. maja. (Pryw,) Z oka

zji zaślubin oesarzewieża rozdano wiele od- 
szczególnień. (Tych, których nam podaje te
legram Biura korespondencyjnego, tu  wypu
szczamy; p. r.) Otrzymali: hr. Włodz. B o r -  
k o w s k i  wielką wstęgę orderu Franciszka 
Józefa; K l o b a s s a ,  Marcelli M a d e j s k i ,  
adw. M a l i n o w s k i ,  opat żółkiewski ks. i ł o 
w a  k o|w s k i krzyż kawalerski żelaznej ko
rony ; Meier Rachmiel Mi es e s szlachectwo; 
ks. M j a r t u s i e  wi c  z, właściciel dóbr Abra
ham H a l  p e r  n, dyrektor krakowskiego se
minarjum naucz. J a b ł o ń s k i ,  g. k. pro
boszcz w Kołomyi K o b l a ń s k i ,  M p n -  
d e l s b u r g ,  O b e r l a n d e r ,  O e s t e r r e i -

117 35

133 
119 75

144 cb

8*896

99 75

117 50

183 50 
120 25

14476

888 76 
34325

820

Gficyjski bank hipoteczny 
o 200 zł.

1 jTO ĵust.-węgicrskiegO po
Bn(Mbońkl po I0J, 
VecebrBbank pow. po 14Q 
Wileński Bankr«tein po

a-, w. a. . • . . . .

Akcje kolei.
Alliialit* po 200 *łr. • • 
Alfidzkiei po 200 złr. srebf. 
®**lety „ 200 n *
'erynanda północnej po 100

zl m. k..........................
Fra-riazka Józofa po 260

A. , . . . »
K*  gal. Karola Łnd. po 200 

' aa. k. ,
Molwsko - SzląsŁa (central.

*łr......................
Lwjsko- Csemiow. - JaBska

*ł.........................
AuĄ pół. lach. po 200 cl. u.

1. B, ,  200 ,
fa po 200 zJr. srebr. 
iogr. po 200 Cł. w. a. er. 

Staa eisenb.-Gtes. 200 sł. wa. 
Bjidihn po 200 cl', sr.
Trai rajr wied. po 170 zł. 
W^rgko-galioyjaki (Łupk. 

cłr...................' .

| i ,d a .  «r. tt. a.

845  — 3 4 7 -
14075141 -
143- 144  ■

139 7614025

174 60 
2C9 7tf
Z42« 
4:8 £6 

256 

3225 

1S135

176 
21095
*«7—
188 76 

21625 

32 75

182

Ruj (
Siedj

206 50 206 
242 75.243 26 
164 V5|I65 3i5 
165761166 26 
326 — 32ft 00 
11760118 ■ 
23C 25:230 1U

1 6 7 - 167 6D

L i s t y  z a s t a w n e
(za 100 zir.)

Bcdenored J u g  Sater. 8 pr. t ł .
X apt. w SSlat 4 r,r w .

Gal. Tow. kred. wk,
n r ■■■> , (  ,  ,

Galie, bar.kh-.pot. 6 pr. wa.
„ Zf.kt. kr. v r !o i 6 „  n 

Bank auatr. węg. ej. k. 5 pr. 
» .  w- 

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 300 zł. 5 pro. rirobi’. w. ^
AS ^ , Pa0' f »  « P»- 
Czeska s 800 sir "ar L \  
Elżbiety po 6 pro'. gr'. 7 '

■ esa- 1862 B p r. f r . w
,  ,  1870
a » 18726. .  \

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k. 
„ » 6 „ w.a.
it n 6 » *rebr.

Gal. X. L. 800 zł. 6 pr. w.a.
.  II. em. 6 pre, .
* III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czor.-Jass. I. em. 1865 
300 sł. 5 pro. sr. w. a. .

płacą | lęda. 
cłr. w. a.

116 25 116 75
lpaeoj — 

14—j 94 50] 
100 60 101 50 
1C4 -1104 50 
102 k6 102 75

1( 3 25

£6 60

H.3 50

97 SO

96 80 97 10
98 50 IGO - 
89 85100 20
99 80 10020 

10J 40101 80 
102 60! — _  
106 96 10675 
101 25101 7?

Lw.-Ccer.-Jace. rT. em. *872 
300 *Ł 5 pro. u. w. a . . 

Rudolfa po 800 «!.■»•*• » Pr- 
erebr. w- “• • • ■ „An 

hudotfa em. 18*® P° 300 l ł -
*  ptOi R. w. »• * „L. \  V 

Rudolfa em. 1872 po 300 zl.
S pro. er. w. a. • • • 

Siedmiogrodzkiej ca 200 cłr.
# prot. , • • • • •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Sakład kred. ó>» hau.1 prsem. 
Klary po 40 słp. m. k. . 
InsbrocH#

108 — 
109 — 
109 -  
1 0 9 -

10875 
1 1 0 -  
UO-  
110 -

iO J - 1 1 0  -  

96 76, 9 6 -

.  •»?»• • . Kegletieh po 10 *łr. m. k. 
Krakowska po 20 cłr. m. k. 
Lublańska prem. pot. . . 
Budsińskie m. ■ . . • • 
Paliły po 40 dr. m. k. . 
Rudolfa po 10 cłr. m. k. r 
K. 8alm po 40 zł. mi k. . 
Soluogrodzlde prem. poi.. 
81 Genois po 40 *łr. “ • k- 
Btaniaławowska (połyocka)
, pw 90 cłr. -w. A. • •
waldstein po 20 złr. m. k. 
Windisohgratc po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
BOrUn lOO mMk . . . .

Płacą | łąda. 
cłr. W. a

95- (>560

99 80190 3Q

99 70 

99 70 

9116

99 9r> 

99 90 

91 75

4160
* - 1  1)6 75

4850 44 •-
39 75 40 25 
16 _. 20-  
5160 - -  
29^- 2250 
46— 47 -

28 50 3450 
306 ą  3160 
3960'40 —

67 45 4nesfi

dowania swoich interesów w ykształcenia i nauki
tak  jak  sąsiad jego. Przytoczorfe prżez p. A- 
damka daty, mające wykazać, źe w Czachach 
wcale jeszcze niema tego, co naród słowiański 
w porównaniu z innemi ludami n a  p o lu . szkol
nictwa słusznie rościć sobie może, są  w pra
wdzie wyraźne, ale w osądząniu zawsze będzie 
brakowało jednego czynnika, j ę ź e l l ' się niema 
względu na odpowiednie czasowi, stopniowe' po
stępowanie ki’ok za krokiem.

Całkiem mylna to teorja — pow iada, dąlej 
br. Conrad — szkoły Indowe, a jeszcze^ bardziej, 
szkoły średnie zakładać według liczbowych sto
sunków ludności; Ćo dq zakładania szkół średnich 
należy nietylko daty gtątystyczne, ale także Sto
sunki etnograkeźne, (eriyt.ęrjąlnę i  przemysłowe, 
a mianowicie takie stosunki mieć na oku, które 
nie są stałe, ale się według stosunków polity
cznych i kulturowych, -  tudzież według prądów 
czasu zmieniają, jak  n. p. liczba uczni szkół gi 
mnazjalnych a realnych. Rząd z całą staran
nością rozbierał petycje 'rgnędgm -zakładania 
czeskich szkół- średnich. RżeczTjattłfałna, że głó
wnie decydują w tein względy ijnansowe i... pań-* 
stwowe. Rząd z pewnością bez żadnego uprze
dzenia i z ca łą  obiektywnością, i że tak  powiem, 
z sym pątją zrobił co było potrzeba. Co do bu- 
-dynków cz tak iu  uftliteclilpflci %  Pradze poczęjo 
już per. raktręję. NauSka ro lsic t la  V „ *zie odpO-' 
wiednio uwzględnioną, przyczem przyjęto za za
sadę, aby między najniższą nauką agronomiczną 
a wszechnicą dla kultury rolniczej, żadnego śre
dniego ogniwa nie tworzyć.

Następnie Tfryłuszcza miiiister obszernie, że 
język słowieński zostaje ile możności uwglę- 
dnianym.

Przyjechali dnia 5. maja 1881.
HOTEL ZORŻA: AT. hr. Komarnicki z Hor- 

phia. A. br. Kiinsberg z Ustrzyk; w . Kramski z 
Wyszatycz. J .  Skrzyński z Strzyżowa. K. Wiśniew
ski z Dobrzan. M. Poznański z Paryża. Dr. W. 
Rauschef z WlednlA.

HOTEL EUROPEJSKI: St. hr. Starzyński z 
Derewnia. S. br. Brunicki z Zaleszczyk. M. Aywas 
z Czerniowiec. Dr. J . Prokop z Dębicy. K. Win
nicki z Tnrady.

HOTEL LANGA: W. Wiśniewski z Czorto- 
wic. E. Nitzke z Katowic. G. Wolf z Berna. F. 
Miles s z Ber liną. -A. Schwab jt Ratiborza. E. Frank 
z Lipska."
t HOTEL ANGIELSKI: J . Bal z Tuligłów. Dr. 

A. Polmann z Czerniowiec.
HOTEL WARSZAWSKI: St. Antoniewicz z 

Moskwy. J . Czaykowski z Lnczyc.
HOTEL LAZARUSA: Dr. A. Nimhin ze Sta

nisławowa. L. Chajes z Czerniowiec. J . Gold ze 
Złoczowa. M. Marienberg z Podhajec. L. Becker 
z Borysławia.

W teatrze hr. Skarbka
W piątek dnia 6. mąja 1881.

RO ZW IED ŹM Y S IĘ
( D i v o r ę o n s )  

komedja w 3 ja ktach z frano. W. Sardon.

Pociągi kolejowe.
P o d ł ó g  l e f s r n  l w o - w s k l o g o .

PRZYCHODZĄ DO LW OW A:
Z KRAKOWA: o godi. 5 min. 40 rano pociąg pospie

szny o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięsźany.

Z P O D 4 w « c f « c  główny lwowski o go- 
. dzinf- 16 Un. lfklóon&r, pociąg pospieszny, o godz. 

S min. 50 rano, pociąg mieszany, o godz. 4 min 12. 
^  p e & m M Ź tweb|t*-4rfę«rtry v
Z P O D W O Ł O O Z a a  dworzoo w Podzamczu : o godz 

8 laiU, 16 jź n | |b c ą f  Kiąssa-ny.
t  CZERNIO w flsC i  A  godzinie 10 nil 5 wieczór, pociąg 

ppgpieyznj; o, godz. 4. min. A rano, pociąg mięsźany 
o gedz. '4 min. 52 po połndnin, pociąg mięsźany.

ZB 8TAli ISŁAWOWA: na 8trjj . e godzinie 8 minut 44 
wieczór.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA:.. o godzinie 10 min, 60 przed północą 

pociąg -pośpieszny; o godz. 4, min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie o minnt 9 po poładniu peeiąg 
mięsźany.

DO. CZSRNłOWUJC.I o gods 6 lba 50 rano, pociąg po
spieszny, o godz* 12'-ta.in. 10 raho, pooiąg mięsźany 
e rodn. l i i  mini. 10 w nocy mięsźany.

DO PObWOłłOCZYSK:: z główpogo dworoa; o godz. 6 
rano,'-pociąg-pospieszny; o godzinie 12 minut 30 pe 
połu< *eńgg amęmeny;ye -goda. 10 min. 81 wieczór, 
peaiągmięsłany. -

DO 8TAM1BŁAWOWA: nę Stryj, o godz. 6 min. 57 rano

Tow. 65

w

■Lwów, ź Izby handlowej, 5. maja.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kupoira bieżącego.)

Kolei galic. Karola Lndwika . . 295 50 299
Lwowsko-Czerniow.-Jasii- . 181 — 184

gę' r S04 — 305
lyA giiuc. pe 300 złr. 256 259

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(Bez kuppan bieżącego.) 

kred g&lie. 8 'pret. - w. a. . 100 65 101
n i: 'j, 4  „  „ . 94 25 95 25

„  5 „  okres. . 100 65 101 65
Baujki hypot. galic. 6 pret. . 103 30 104 30
Listy hipoteczne 5%  wylosowalne, 

z 100/ 0 prpmią . . . 101 — 102 25
Galic. Zakł. kred. włość. 6 prot. 102 — 104 —

EH. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnfcz. kred. Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 -  
IV. O b i  i g i  za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 101 45
Obligacje komtw. Zkkł. kr. wł. 6 - 0 101 
Pożyczka kraj; z r. 1873 po 6 pr. 103 -

94 -

myt
Uz m inistra Prtóaka, po- 

iału
zapełniając uwagi 

Wiada m inister oświaty, że orjęczenia tryb] 
państwowego ce do niemieckiej szkcjjr lu< 
w  Brodach i drugiej ruskiej We Lwowie lófco: 
munikował galicyjskiej krajowej Radzie szkolnej, 
polecając jej zarazem, aby celem wprowadzenia  
w życie przyznanej p re tensji!pWtWneg ̂ pótt-zebne 
pertraktacje przeprowadziła* ą ewentualnie tok 
mstancyj wdrożyła, i o J^tóltaćie- ministwjnm za
wiadomiła. Rzeczą stron jest, uzyskać wykona
nie tych poleceń, n ~

Wywody num sifa oświaty pńzyjęła prawiWywody minisffa óświaty przyjęła prawica 
bardzo przychylnie. *Poc?em zamkmęto dyskusję. 
J ln y  lpowoa od ]p $ i$ ,  ? EĄistkąudl polflflmząje z 
ministrem oświaty, a nawet' z H ausnerem ; ale 
prezydent przywołuje go do porządku. Mówca 
pr&wi o kweśtji wszechnicy pragskiej, i  w  koń
cu oświadcza, że głosować będzie przeciw po
zycji „centralny zarząd m inisterstw a ośw iaty.11— 
Jln y  mówca od prawicy W oszniak poleca zało
żenie słowieńskiego seminarjum nauczycielskiego 
w Styrji, zaprowadzenie ję w k a  kowieńskiego w 
szkołach średnich, i w ogóle rzeczywiste prze
prowadzenie równouprawnienia co do słowień- 
ców. — W  końcu zahęął głos jp rą^ o zd aw c a  i r .  
E -.O -zerk& .W -s l»al«dfceóió>

- w w

Losy miasta Krakowa 
,, „ Stanisławowa

V. M o n e t y .  
Dukat holenderski . . .

„ cesarski . -
Napoleondor .
Półimparjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

u »   ̂papierowy .
100 ó iartk  ułóaihiłlkieii ; - 
Srębro , . .
Kupony W srebrze .

19 75 
23 —

102 45
102 50 
104 25 
21 50 
25 —

5 44
5 46 
9 30 
9 56 
1 50 

1 19'/. 
57 25

5 54 
5 56
8 40
9 CO 
1 65

1 21'/. 
58 10 

99 50 100 50 
99 25 100

KUR**
iŚ S; - . rł!

(&EŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  4. maja 1881. 

gedmna* 2. m inut 32 popołudniu.
Losy kredytowe — .—
Anglo-Austr./- 145.75 
Kolej Kar. Lud. 297.25 
Kolej połnd., 117 5(1 
Kolej Elżbiety 209 50 *
Węg. Nordostb. 164.50

118.—

Węgier, kred. ak. 340.- 
Uuionsbank 141.75
Nordbahn 241.50
Kolty Alfldd. 174.— 
Kolfej Lw.-czer. 181.75 
Wied. Gomunal. 124.25 
'Yaliz. indemniz. 101.60 
Kolej siedmiog. 11160
Losy tureckie 28._
Ros. rubel pap, l l 9 . s/4
Marki niemieckie — .__

Usposobienie: chwiejne 
( W iedeń , d. 5. maja.

godzina 10 minnt 45 przed południem
Akcje kredytowe 342.70 Anglo-anstrjac. 145.60
Kolei Kar. Lnd. 297 — Kolej Połndn. — — 
Unionsb- nk .  143 10 Napoleondor . 9 321/,
Rosyj. Łanknoty Usposobienie: btd. silne

B e rlin ,  d. 4. maja. 
godzina 5 minnt 40 po połndnin:

Rosyjs. bank. 208 15 Akcje kredyt. 597 60
Lombardy 204 50 Galicyjskie 129 50
Kolei Humań. 69.25 Anitr. banka. 174 05 

n

Do wynajęcia
od 1. maja

d w a eleganckie pokoje z przedpokojem  n a  
dole w  p a ła c u  W n y ch  "D ianieckich, J ilac

  S, Łi*.



BgBgwCyrk Augusta Krembsera
przy u li- y Majerów Aiej naprzeciwko gal. Kasy Oizczedncści, zbudowany elegancko 

przez budowniczego Piotra Feita.
We czwartek (15. maja r. l>., wieczór o godzinie

Przedstawienie wspaniałe
W ystąpienie rizya ich pierwszorzędnych artystów w swych najcelniejszych 

pro lnke;a b jeiizie, tadzieł przedstawienie najlepiej dresowanych i wolno ujeż- 
danych koni.

Cony miejsc: Loża dla 4 osób 5 zł. 50 ct. —* Miejsc* w loiy l zł. 60 ct. — 
Miejsce w parkiecie 1 zl. 30 ot. — 1. miejsce 80 ct. Ii. miejsce 60 ct. — Gale* 
rja i-0 ct. Piieci niżej 10 lat w towarzystwie dorosłyo i płacą 'a I. i 1L miejsce 
połowę. Wojskowi bez stopnia w dni powszednie płacą na galerji 15 ct., a r n:e- 
dziety i święta ćO ct.

iiiiety są ważne tyuo na t> przedsta cienie, na które kupione zostały.
Programów nabyć możn wieczór w cyrku.

Bliższe doniosą K.a‘ <>tj i kartki roznoszone.

1 8 8 1
Już nadeszły

tak krajowe ja k  tez zagraniczne 1 8 8 1

WODY IMIMAlAE
Zamówienia zamiejscowe wysyłam odwrotnie. Za odstawę do koleji 

nieliczę żadnych kosztów. 2102 1—10
K arol Klimowicz

handel we L w o w i e ,  ulica W a ł o w a  Nr. 11.

Kronika nau «©w«

P ew n a  i  k o r z y stn a  lo k a c ja  k a p ita ło .

►01 z a i t a w n eio l i s t y
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.
K ec z n le  «  c ią g n ie ń . — G łów n a  w ygran a  SO.OOO a łr .

Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także odział w dalazyeh ciągnienia h wygranych.

D rn g le  ciągnienie 15. k  letnia 1881.
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu, jakoteż na spłatą 

w m ieoląeaóych  ratach  po K akr.

Sokal 4r IA lien ,
Tiantor wymiany we Lwowie-

Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie l/str zastawne, obli
gacje państwowe, jakotii akeje po najrzetelniejszy ej enaoh.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doiieźeni! prowizji. 2286 9 - ?

Wino Saint-Raphael pod względem hygienicznym
przez dr. Ksawerego BLnnchina.

Czy zwrócono uwagę na ten fakt dosyć dziwny, źe za naszych cza 
sów zdrowie wchodzi w dziedzinę medycyny?

Dawniij kiedy się Indzie debrze m e l i . każdy żył sobie niezależni* 
od lekarza. Wówczas bygiena była nmiejętaeś ią zupełnie oddzielną od 
terapii.

Zkąd to poch d.i,  ze dzisiaj dzieje się inaczej? Młodzi i starzy wzy 
wa;‘-i doktora, żeby się od u  go dowiedzieć, w jakiem żyć należy otoczę 
h n, w jakiej atuosf rze. jakie w/pada nosić ubranie, jakich używać 
pokanró" i napojów, jaki uczynić wybór, stosownie do wypadku i samej 
•roby ?

Odpowiedź na te pytania jest bardzo prosta. Zdrowie za naszych 
czasów nie jest wcale zdrowiem bez wady, któr6by ze względu na dobro
byt organiczny, nic ju i nie pozostawiało do obawy ni do życzenia.

Jakaż to zachodzi »ada w naszej organizacji wspólnej, kiedy wszy 
Sjscy ludzie nie dom gaj*? Zbywa jej na sile życiowej, czyli na tak zwa

nej jędrnosJ org&niczmj Teraźniejsi lekarze jednoigcdnie uznali,

>4

że sła-

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I  E R  B E

z  fakultetu medycznego w Paryżu 
8* a r  p la c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na syatawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 1891 9—SU

L a m p i o n y !
Najpiękniejsze oświetlenie okien, tudzież ogrodów w formie latarń 

i balonów w e wszystkich kolorach po 10, 12, 15, 18. 20 i 25 
cettów  sztaka.

Wielkie balony z herbami wszystkich kiajów, sztaka 80 et.
Wielkie latarnie uliczne, ozdobione anstr. orłami i herbami b.ąlgij- 

skiemi herby dekoracyjne po 15 i 60 ct., 1 złr. do 2 złr. sztuka 
poleca handel papierń

Eduard Boschan we Wiediru,
I., Jasomirgottstrasse 6.

070 7—7

sadićińj!

H i e § z a u k a  t r a n
z folwarku Dubla óskiego,

złożom z nasion ze zbioru roku 1880, z najlepszych (ratunków traw pa- 
stewnycj i koniczyny, polecana bardzo do zasiania pastwisk kilkuletnich, 
jakoteż łąk nowych, — powierzona na skład koraisęwy do rozsprzedaży

50 kilog. po 30 złr.,
do Sk ład u  N asion

J. iTACH IEW ICKA
w e  L w ó w le , p ia ć  R a r j a c k l ,  l ic z b a  11,

Na morg wysiewa się 16 kilogramów. Za siłę kiełkowania poręcza Admini
stracja folwarku Lublańskiego.

Oraz poleca K ARTOFLE SNOWŁOCKE amerykańskie (Scliiiue- 
FlocklJ, stołowe, białe, bardzo inączne, 100 kilo po 10 ztr. 2325 10 10

ic p r  ? 
3SZ5S2 5SH25H5252 5$E5a?SHSr

moL
świai

TJlizszą

wykazać się najoblubniejszeml 
mi, poszukuje dzierżawy prop, 

nacji wiejskiej, 
ższą wiadomość na listy frankcii. 

ne ucięli z grzeczności Administracja Ga
zety T*rodowej. 2499 1—!

Podziękowanie.
ććidmożneinn pann dr. A. Sei a t-  

taterow l za szczęśliwie wykonaną op
raci raka, a następnie doprowadzenia mnie 
w jfzeeiągu 14 dni do zupełnego zdrowiu., 
ten bardziej że będą w podeszłym wieku,
nieczuŁm się na siłach wytrzym . ia ope 

| râ i, składam serdeczne .Bóg zapłać*.
i 65 l —i J. Hermansdorfer.

5a®5HS2Sfi

PRACOWNIA 
troligatorska i galanteryjna 
•Jana Kostluka

kv S yn k u  l, 17. we Lwowie 
poszukuje 2491 2—3

praktykanta,

botć lab ułomność ciała jest powszechna, wszystko zatem, co nas może 
tego Hann wyprowadź ć, powinno natychmiast wejść w użycie.

, By się dłngo n rozrodzić, powiemy, że nasze pokolenie rolzi się 
i żyje w tak zwanej ac .mii rzyii bezkrwi tości.

Tem zdroesea jest krew, im mn*ej zawiera kulek białych w samie 
kulek czerwonych. Za pomocą mikroskopu możemy rozróżnić i policzyć te 
^nlki, których znajdują się aż miliardy w Lubieżnym centymetrze krwi. 
Jeszcze większe zrobiono odkrycie: stwierdzono, że pokarmy pożywne i 
wzmacniające, po kuku dniach, zmniejszają liczbę kulek biały h , a nato 
miast powiększają liczbę kn’ek czerwonych, które wyobrażają zdrowie.

Ten krótki wykład doitafecznfe objaśnia jrzediniot niniejszy. Łatwo 
zro*'.mierny dla czego zdrowie nas te jest wadliwe, dla czego wzywają 
poŁ.ey lekarskiej ci nawet Indzie, którzy na pozór wyglądają zdrowe; 
oareszcie dlaczeg to wypada, żeby hygiena porozumiała się z t»ap'ą  dla 
zaprowadzenia między sobą modus vivendi.

Przedewszystkiem w u tach i żołądku, jako w najpierwszym prse- 
wodni*u pożywienia, należy podbndsić apetyt i podniecić wydzielanie się 
soków trawiących. W tym celu bywa dawane wino Saint-Raphael, a do
świadczenie stw ietdzło wyborne jego skntki.

W  każiym wieku życia można doznać zbawieinych skutków z uży
cia tego wina. W dzieciństwie, kitdy stan limfatyczny jest prawie natn- 
ral. y, szczególnie u dziewcząt i tedy żołądek fankejonuje leniwo, można 
być pewnym, że h eliizek rina Saint Raphael sprzed jedzeniem, a w razie 
potrzeby i pu jedzeniu, przywróci żołądkowi postrada ą jędrność.

W zakładtch wychowania młodzieży płci obojej jn od dawna dują 
chłopcom i dziewczętom wino Sal t-Raphael, u których się mniej więcej 
pojawiają symptomata anemii, co s'ę często zdarza w wieku, popm dza  
jąęym dojrzałość. Nawet podczas sam j dojrzałości nie znajdziemy dzisiaj 
dziewcząt, dlą których nie byłoby rzeczą pożyt-czną, a niekiedy i konie
czną, podiwignienie siły organicznej dla poparcia rozwoju, jaki się w tej 
epoce wieku odbywa u żeńskiej młodzieży.

Cośmy tu powie Iziali o dzieciach i młodzieży, daje się także zasto- 
io w łć  dc hiuych pe‘jodów życia. Tern się właśnie tłumaczy upowszech 
n'enis wii a Saint-Raphael za pośrednictwem dzisiejszych lekarzy. Dawniej 
doktorowie przepisywali to wioo tylko chorym i rekonwalescentom, obe
cnie zaś przepisują je nawet osobom zdrowym, z tego powodu, że w t'- 
raźniejszym stanie naszego zdrowia, funkcje pożywienia wymagają tych 
samych pomocników, co w chorob ę.

Adres: C o n z p a g m ie  d u  w in  d e  H a i n t - B a p h a e l ,  a  T a  
l e n c e  (Drome).

JUARIENBAb w CZECHACH.
Stscju kolei cesarza Franciszka Józef*, położony w okolonej lesistemi gó

rami, tylko kn południowi otwartej doli .ia, zupełnie othioaieuem miejsca, py
szne, na m lę długie promenady przez górzysty las bakowy, z 2 obszernem 
nakładami kąpisławemi wód mineralnych, błotnych i gazowych, i 7 źródłami t
leczącemł, Jednem słowem, reprezentuje to zdrojowisko woiy lecznicze, zimną, (rPlaUCZYClGl D r V W 3 tn V  
alkaliczno-sel niczną. * r  J  J

feródło ^ r e n z b r u n ii  i F erd in a n d sb ru n n , n?jalniejsze ze wszystkich 
znanych źródeł, zawierających najwięcej s li glanberskłej, okazały ęię jsko 
niezawodnie leczące rozmaite przypadł- śct chorób organóir trawienia, O) ga- 
nów moczowych, kobiecych organów p!c owych, w eierjieniach krytycznych 
lat, przeciw zwichnięciom eganów  odżywiania, a to: przeciw g<ścowi , afcy 
tuiej tuszy, cukrzycy i t. p.

Źródło W a ld ą a e lle  pom: ga na cŁrouic. cierpienia org .nów oldecliowy. h.
ŻróiłO R u d o lisq u e lle  działa szczególnie lecząco przeciw chronicznym ■ ,dai \V 

katarom przewodr moczowego i t. p. Źródła A m b ro żeg o  i K a r o lin y  za- do towar,
wiersją t sobie loczoiczą wodę ż; iazistą. Kąpiele mułowe Marienbadu są naj Adr »:
sllniejizemi ze wszystkiih znanych kąpieli mułowych, .wów.

Miasto posiada elegancko urządzone hotele i domy mieszkalne, w miejscu

zielający język niemiecki, francuski 4 
y \a forfejuamśf również szkolnych ob 

jttów, poszuaujt (osady na wieś.
idres: K. 11. poste restante, Fili* 

jczty Nr. 1, Lwów.

O I

miejsoa

He. ‘.ante,
2

urząd pocztowy, telegraficzny i cłowy, bogatą czytelnię, Dziennie daje *fOn'|iywan0 
certa kapela zakładowa, często inne koncerty, bale, zabawy i przedstawienia' 
teatralne. Kościół katolicki, ewsngielicki i anglikański (także ruskie i 
szwedzkie nabożeństwo) i synagoga.

Otwarcie sezonu od 1. maja do końca września. Roczny ruci 
;ości 12.000 03Ób (nie " “ ‘

mineralne na skłaiaoh
kach po 3/4 litra, sól ź.ódlana i z tejże wyrabiane pastylki i muł, załatwiaf-

S io d ło  f la f f lk
Bliższa wiadomość:e licząc tnrysŁów i przejezdnych). Wszy»tkie obce woi^ T5'

li. W ysyłka wód mineralnych odbywa się tylko we flasz-.' a» a
nlica ko, 

2476 2 - t

Inspekcja ź r ó d e ł, n której, jaketeż w składach nabyć można g r-tis  prze 
pisy użycia. 20 7 2—3

B n r m ia tr a . - t u ip e k e j a  ń r ó d e t  w  M A R IE N B A D .
Składy we LWOWIE: u pp. W. Goldbauma, E Mendrochowitza.

1’rzez Suez cezpośreanio »prowadzoi"
ile rb a ta  Chińska

I Esencj
lllacecw b-al

a ao ust „Eucaljptus
H lsses; katdy n ltp rs jiJu in j eder s u t  w eka i 
( a i ło la  i trw s le ; je s t  psw nyśreikisM  ns 
n il  SęSów epracknietyck; jee t jedynyu 
prses ae iy e sn e  zutkOMitośei asnsnjM  
Iro d k lM  p ren rw a ty w ay a  p n e e iir
dyftsrji, i ł | U U , M iiiM itje inye  
Sel*« gardle, odwaaia 
*rae w infiraerjeeh 
•ewnle, napełnia pokaj 
-rasiw iąjpep w tnip.

C. k. nprz. 
mai. ą oenronną t̂- 
saopjttrzona.

K > t C 3 C 3 0 0 0 0 0 0 0 0 C ]
„SLA î IÂ  bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze.

Z a p r o s z e n i e
na

L e ś n t k

tr z e c ie  z w y c z a jn e  Z g ro m a d zen ie

praktycznie i teorttycznie wykształ
cony z wyższym państwowym egr* 
minrm, po znknjs odpowiednej posady. 
Łsakawe zgłoszenia pod adresem A« 
B. poste restante Krasne. 2474 1—3

które
m i H e p  r e ie i i t i tD f  ta h .  „siara"

Oibędzie lię  na dniu 16. maja 1881 o 10 g o iz . przedpołnd we własnym domn banka nSlavia“ 
przy placu „ S i a n o  w a ż n y m ' 1 1. k. 978-11,

Program  :
1. Sprawozdanie za rok 1880.
2. Wybory: a) sześciu członków Wydziału zawiadowezego; b) sześciu Zastęp. uW.

W yciąg *e ś ta ta tó w :
Art. 15. W y d z ia ł  s a w ia d o w e a y  k ó t k a  y e n s y j u g o  d la  r e p r e z e n t a n t ó w  n a u k a  „ S I a v ia “. 

Funduszem pensyjnym zarządza bezpośrednio wydział, który sfe akł  da •
s) z jednego członka Rady zawiaiowczej banka „Slaria*, którego taż Rada r a windowe: a ze 

swego grona wybiera :
b) z urzędującego dyrektra i jenerale ego sekretarza;
c) z sześ iu z grona członków pensyjnego kółka dla reprezentantów wybranych mężów zaufania. 

Oprócz tego wybiera się dla każdego męża zaufania jednego zastępcę (a więs sześcn zastęp
ców), którzy w Pradze lub w najbliższej okolicy Pragi tą zamieszkali

Zastępcy mają obew ąr.ek łastępywaó zwyczajnych ezłonków, jeżeli ci są prieszkodteii.
Wybory mężów zaufania odbywają aie zawsze na jeden rok aa wal nem zgromadzenia uczestni 

kow w tym celu ekoło św. Jana zwełanem.
W Pradze, 29. kwietoia 1881.

Rada zawiadowcz&
,,SL A V n£t banku wzajemnych ubezpieczeń w  Pradze.

Na sprzedaż
z wolnej ręki

Kamienica piętrowa
ogrodem i dażym placem pc-d bu

w najwytworniejszych i aromatycz
nych gatunkach. — Przy odbioi a 
najmniej 2 i„ogr. w pndefKŁcr ‘/, 
kłlogr. z wysyłką pocztową z opłatą 
cla 1 frar co za pobr. naleiytości, a jtc: 
Souchonc css. 1 klgr. netto zł. 6.50
Prima-Sonchong „ „ „ 5.—
Pecco kwii* iwa „ » » 4.CO
Congo, najlepsza „  „  8.PO

Zlecenia załatwia 2482 2—12 
R. Blaltl, Trjest.

^ / C ł i .
r o i y j •): 1 

rsfd zkyre- 
wadził agencję | 

da n»f .Eucalyptus* 
w  pnbliernyeh a z p ita

lach, jaka iradak adwa- I 
■I&ĵ ey pekoje dJn ckeryek 

i jaka Irodc : leczący słabości [ 
zarailiwe w  natneh.

C e n a  f lu k o n n  i ł .  1 .2 0
Z a w t z e  w  zupaalw w e w g z y a tk lc k  zua-  

cfn ićj f lzych  a p t e k a c h  i s k ła d a c h  per fum  j 
a u a t r e - w ę j f ., m o n a r c h i i  i z& graaie ą .

Główny aikłud u Feliks Griensteldl. 
Vien, I ,  Sonnenlelsg sse 7.._

GUT We waiyslkirk naszych tkładaeh, jest s do nabycia dr. C. M. Fabera sławne jut w | 
r w Loodynie wielkim medalem najrody wy-•cer,rj[ólnionf r, k. oprz. mydło do ust WPUHITAŚ“ słoipce do hygićnicznćga pielęgnowania astnej 1 keoser- j 

owania zębów. We Lwowie do nabycia w handlach Al
freda Dzikowskiego, Marcina Mttllern; w apt. J. Beisera I Kuekera i P. Mikelasch A. bteita syn,* Pr. Ehrłicha i J.Ja~|

Realność
orgami pola, w 
lisko kolei nad

domem nowym i 4 mor 
[artynowie, położona _ blisk 
nieitrem, do sprzedania.

Bliższa wiadomość we Lwc - i , nlirs 
ulecza, nr. 3._____________ 2605 1 — 1_

Z a w a ia t  >
zali ioiicziz)

Franciszka Medweja
o t w a r t y  o d  1 .  u ta ja  1 8 8 1 ,

we Lwowie na Zielonem pod 
a pod 1. tabularną 719'/4.

ideale
INr. 3,

Sprzedaje L eon  Z agórsk i, tam 
'że mieszkający. 2435 1 - 5

O S O JB a
posza-- w średnim wieka, z dobrej tamilii poi 

kuje umieszczenia, jako towarzyszka do
I kąpiel, do doniD starszych, alb > do dozoru 
’ dzieci, za skromnem wynagrodzeniem 

Adres; J. S. Lwów. post. rest.
2503 1—2
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Galie. Bank kredytowy

4c
o

we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 
wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

n

z 30-dniowem wypowiedzenien* 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

asygnaty basowe
począwszy od dnia l. kwietnia 1881

będą oprocentowane t y l k o  po 4 t J|0 z 30-dniowem wypo
wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.
jO  y  r  e  k  c  J  et.

[ P  k a fc  n ie  b ęd z ie  op łacony .]

X
X

k
X

we LWOWIE madzeniach sekcyjnych wszyscy członkowie bez wzlęan na wysokość ubezpieczonego kapi

Najlepiej ndały obraz olejny
sławnej piękności polskiej

M t o  POTOCKIEJ
przepyszna ozdoba dla pokoju i sa
li nu narodowego, wyszedł w moim 
nakładzie poleoająo tahowy jak naj
lepiej do nabycia.

Jeżeli dzieło jakie zasługuje na 
nwięozenie, to w tej mierze obraz 
ten zaslagaje na pierwsze i_.ejsce. 
Ażeby nabycia każdemn umożliwić, 
portret ten wielkości s,/m oęntm. 
sprzedaje się po i złj 80 ct., ,rraz 
z pięknem i im» szeroki emt i złe 
conemi wielkości %o Bontrn. po f 
zł. 60 ct. Zamówienia i przesyłki 
pieniężne należy adresować: y . k. 
conces. Kunsthandlang,

J .  Awgenfeld•
we W iednia, 1. R iw iergasse 13.

Wielki skiad r a m  z ł  c o u y e li  
1 o b r a z ó w  r o d z a jo w y c h .  

O d p r z e d a ją c y m  c e n u ik  
i ła t n ie .  £076 1—6h e z p ł

I przyjmuje chorych tylko za porozu
mieniem listownem. Stacja kolei Czer- 

J niowieck ej „Halicz* poczta w miejsca;
eiegraf w Podhajcaeh. Lekarz zakła- 

|dowy d r . A lekR . M e d w e j.
2466 2—8

Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryża 1878 medalem

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

1 I I N Y A B 1 J A K O

B o m
w Tarnopolu

jnalrzowanoj przez L le l i fg a ,  B u n s e n a ,  F r e z e n t u s a ,  według orzf I 
czenia znakomitych lekarzy fBertleifa, Ylrchowa, Bambergera, Hirsohf ] 
Esmarscba, Wunderlleha, Knssmaula, Soanaoniego, Spiegclbcrga Friet 
relcha, Nussbauma, Bubla Schultie Ebsteinaitp.) uznana i poieoonajaD

aa Zarudzia z oficyną i obszernym og i- 
| dem, zupełnie w dobrym stanie mieszka 
nym, bez żadnych ciężarów, jest natych
miast z wolnej ręki korzystnie do knpie 

; nia. Wiadomości bliższej zasięgnąć u J. 
Swaryozrt^ftkiego w Tarnopola.

9461 2 6

dobrach Bonów i
najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 'easa 

ze wszystkich wód gorżkich. *
Składy we wszystkich znaczniejszych handlaoh wód mineralnych, i 

prawie we wszystkich aptokaub, jednakowoż uprasza się P. T. Pnblic.-.noA, 
w własnym jej interesio, ażeby w składach żądano wyraźnie 8 a x le b n i '  
r a  w o d y  g o r ż k ie | .  2361 5 2i8 |

Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest.

IjI B I E W I E ,  ;.tavo»two JaworówJ jest 
do wynajęcia od dnia 1. maja 1881:

Propf n a c ja
składająca się ze sześoin karczem, i io- 
latkiem kilkunastu morgów pól łąk.

Bliższa wiadomość we Lwowie, nli<a 
'Talowa, nr. 26, w Parterze. 2S0a 22—oj

Gorzelnik
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
egzaminowany Zymotecbnik do szybkich 
fermentów, posznknji posady od 1. lipci- 
r. b. — Adres: K. Maciszewski, Solo w 
poczta Karowice. 2486 1- j

* 1 JP rim a
płyn wyśmienity ku nadaniu 
wjo«om wypłowiałym lub *si- 
wiałym pierwotną barwę, wy
robu A. Vogel w Wiedniu 

zbąjduje się na składzie
w Aptece pod Gwiazdą
Piotra Mikolascha

v

jt
te

bank
„ S L A T I 4 ”

wzajemnych nbezpieęzeb w Pradze.
Z n ir r o s s e H f e

n a

sekcyjae Zgroaidzeois całoitów sekcji I-VM
7 . , które odbędą się

anta 15. maju, 1881 Jp° 10 godzinie przed południem w dma banku  „Slavia“ przy placu
Sianowaznym l. 978-11,

na
9 1 ;

óżycle i przeżycie. 1. Uzupełnhjąey 

nadzorczych stowarzyszeń autono-

lażnym

p  E  O G  B
S e k c ja  [— II- Ubezpieczenie kapitałów i dochodów 

wybór członków zastępców komitetu nadzorczego ; ;<
2. Uzupełniający wybór członków i zastępców kun. tetw 

ulicznych do ubezpieczeń docnodow i pensyj; '-1
a) sek. l.b —A. Opieczenie dochodów dla rolników),
* * v n _ r  l ^ e*pieczenie dochodów dl* rzemieślaiów i rękodzielników),

c Ir 86 TłT 'ezP!ec,ien*e dochodów dia nrzędnihóv gospodarskich, lasowych i sług.
“zo ^ Di przeżycie). Uzupełniający wyhórolonków i zattępców komitetów nad-

Sekcja IV . (Ubexp'ecze[iie pcjeciw szkodom ogniowym. 2. Uzupełniający wybór ezłonków i 
zastępców kom tetn nadzorczego.

2. Uznpełziający wzbór członków i zastępców oadzorczyc1 komitetów dla spółek młynarskich w 
w sekcji IV.

Sekcja V. (Ubezpieczenie przeciw grad biciu). UzupehAący wybór ezłonków i zastępców ko
mitetów nadzorczych. T

Karty legitymacyjne można otrzymać przed zgromadzaem w bióracb| Jeneralnej Dyrekcji 1. 
9 78—II (plac Sianoważny.) 1

Rada zawiadowcza „SIavii“ banku wŁiemnychJJubezpieczeń
W  P R A D Z E

Z statutów sekcyjnych: Według §. 8. stat. sekc. I- 
nych postanowień dla wszystkich gałęzi .nbezpiccze

10 stat. sekc. III i §. 3.*;wspól
ni ajątkn mogą brać udział nafZgro-

2601 1—t

„G **, N ą r .“ , i


